Nr.40 wydanie Ł 


Dziś: 200 Żydów łódzkich ścigało inspektora 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Rok 67 


KRÓL W DZIELNICY UBOGICH 


Po raz pierwszy od wstąpienia na tron król Jerzy VI udał się wraz z małżonką do 
wschodnich dzielnic Londynu, zamieszkałych przez biedotę. Na zdjęciu królewska 


para odbiera honory warty przed pałacem ludowym. 


Sprawa dekretu leśnego w Senacie 


Marsz, Prystor bile pięścia W St 


ą większością głosów — 


Ustawa znosząca 


Warszawa. (Tel. wł) Środowe 
posiedzenie Senatu wyczerpało obfity 
porządek obrad. Dokonano więc uzu- 
pełnienia regulaminu, przyjęto ustawę 
© zwalczaniu chorób roślin, o instytu- 
cie naukowym gospodarstwa wiejskie- 
go, po czym przystąpiono do omawia- 
nia noweli do dekretu leśnego. 

Jakkolwiek referent, sen. Rdutł- 
łowski, zapewniał, że nie chodzi o 
jakiekolwiek względy polityczne, wszy- 
scy jednak zdawali sobie sprawę, że 
zagadnienie to jest przejawem walki 
pomiędzy „naprawiaczami* a grupą 
sławkowsko-konserwatywną. 

Sen. Malski, przedstawiciel „na- 
prawy", zgłosił szereg poprawek, a 
sen. Pawelec zgłosił wniosek © od- 
roczenie uchwalenia ustawy aż do 
czasu, w którym będzie wydane pra- 
wo budżetowe. 

W głosowaniu ten ostatni wniosek 
zupełnie odrzucono i przystąpiono do 
głosowania nad poprawkami sen. Mal- 
skiego. 

Marszałek Senatu zarządził głoso- 
wanie, mówiąc: „Kto z panów chce 
wstać, niech stoi, kto siedzieć — niech 
siedzi!“ 

Po przeliczeniu stojących i siedzą- 
cych marszałek oznajmił, że: „Za po- 
prawką głosowało 39, przeciw — 43,a 
jeden senator wstrzymał się od głoso- 
wania”, 

Takie oświadczenie p. Prystora, 
kiedy wszyscy albo stali, albo siedzieli, 
wywołało poruszenie w izbie, 

Sen. Bobrowski. Proszę o głos 
w sprawie głosowania. 

Marszałek: Jesteśmy w trakcie 
głosowania. Głósu udzielić nie mogę! 

Wrzawa... 

Sen. Bobrowski: Wnoszę o 
stwierdzenie, kto wstrzymał się od gło- 
sowania i odwrotne głosowanie prze- 
eiw wnioskowi. 

Ostre przerywania i wrzawa... 


dekret leśny została przyjęta nieznaczn 
Podczas głosowania doszło do znamiennej 


Marszałek podniesionym gło- 
sem: Proszę nie przeszkadzać w gło- 
sowaniu. 

Wrzawa trwa, słychać głosy: Pro- 
szę o głos! 

Marszałek, uderzając pięścią w 
stół: Co to jest? Przerywam posie- 
dzenie. 

Po pięciominutowej przerwie, w 
czasie której marszałek wyjaśnił, że 
głosy „stojących“ obliczała senatorka 
Jaroszowa i zakomunikowała mu, że 
jeden wstrzymał się od głosowania — 
zabrał głos i oświadczył, że gdy mar- 
szałek prowadzi głosowanie, nie mo- 
że dopuścić do jakiejkolwiek krytyki 
prowadzenia głosowania. 

Sen. Olewiński: Proszę o głos! 
Co to jest, nie wolno marszałkowi 
przeszkadzać? 

A gdy poraz wtóry, podczas enu- 
nucjacji marszałka, sen. Olewiński za- 
żądał głosu, marszałek bijąc pięścią o 
stół, zagroził mu usunięciem z sali o- 
brad. 

Ostatecznie odrzucono wszystkie 
poprawki sen. Malskiego, a przyjęto 
jedrą poprawkę komisji, wskutek cze- 
go sprawa przyjdzie znowu do Sejmu. 

Dokonano następnie wyboru człon- 
ków Trybunału Stanu, a mian.: wice- 
prezesa Sądu Apelacyjnego w Wilnie 
Władysława Dmochowskiego, sędziego 
Sądu Najwyższego Kazimierza Fle- 
szyńskiego, prezesa S. A. w Katowi- 
cach Agnera Frendla, wiceprezesa S. 
O. we Lwowie Luciana Malickiego, sę- 
dziego S. N. Józefa Sągajłę, sędziego 
S. N. Romana Solca. W skład zastęp- 
ców wszedł m i. sędzia S. A. w Pozna- 
niu Stanisław Juński. 

Przyjęto następnie ustawę o samo- 
istnym podatku wyrównawczym dla 
gmin wiejskich, ustawę o biletach 
skarbowych i przystąpiono do oma- 
wiania planu inwestycyjnego. 
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groszy 


Piątek, dnia 19 lutego 1937 


POD GRUZAMI ZAWALONYCH DOMÓW 


W Awinionie, we Francji, wskutek wybuchu runęły w gruzy cztery domy. Kilka 
osób poniosło śmierć, kilkadziesiąt zostało rannych. 


ól! 


wymiany zdań 


Dyskusja w tej sprawie nie wnio- 
sła żadnych szczególnych momentów. 
Znowu poruszano sprawę ziem wscho- 
dnich i przyjęto w rezultacie całą u- 
stawę. Bez dyskusji przyjęto ustawę 
o dotacji na Fundusz Obrony Narodo- 
wej. 

Z kolei przyjęto ustawę o zmianie 
właściwości terytorialnej Sądów. Okrę- 
gowych 'w Bydgoszczy, Gnieźnie, 
Ostrowie i Poznaniu. Wreszcie, po 
przyjęciu noweli do dekretu o Krzyżu 
i Medalu Niepodległości oraz o god- 


łach i barwach państwowych, posie- 
dzenie zamknięto a następne wyzna» 
ozono no początek marea. (w) 


Samobójstwo funkejona- 
riuszki wydziału śledczego 
Łódź, 17. 2. — Wczoraj w godzi- 
nach wieczornych w mieszkaniu swym 
przy ul. Płockiej 20 wystrzałem z re- 
wolweru pozbawiła się życia 36-letnia 
Maria Marońska, funkcjonariuszka 
IV brygady wydziału śledczego. Przy= 
były lekarz stwierdził, że kula przebiła 
czaszkę i utkwiła w mózgu. Samobój- 
czynię w agonii przewieziono do Sszpi- 
tala. 
Wysoki komisarz i 
według życzeń ? , 
Warszawa. (Tel. wł.) Koła hit 
lerowskie w Niemczech i- Gdańsku nie 
ukrywają, że kandydat na wysokiego 
komisarza Ligi Narodów, prof. Burck- 
hardt, jest zdeklarowanym przyjacie+ 
lem reżimu i utrzymuje dobre stosun= 
ki z różnymi przywódcami hitlerow= 
skimi. (w) 


Barlicki nie bedzie prezydentem Łodzi 


Min. Spraw Wewnętrznych odmówiło zatwierdzenia kandy= 
datury p. Barlickiego — Losy kandydatów na wiceprezy”= 
dentów jeszcze nie zdecydowane 


Warszawa. (PAT) Minister spr. 
wewnętrznych odmówił zatwierdzenia 
na stanowisku prezydenta miasta Ło- 
dzi p. Norberta U ea2gY, 


Niezależnie od powyższego donie- 
sienia urzędowej Polskiej Agencji Te- 
legraficznej dowiadujemy. się, że w 


najbliższych dniach zdecydowane zo- 
staną również losy trzech wybranych 
przez żydo-socjal-komunistyczną więk= 
szość radziecką kandydatów na wice- 
prezydentów miasta Łodzi. Krążą po- 
głoski, że także zatwierdzenie tych 
kandydatów napotyka na poważne 
trudności. 


Harakiri przed pałacem cesarza Japonii 


Młodzi Japończycy odbierają sobie życie, aby zwrócić uwagę 
na rzekomo trudne położenie swojej ojczyżny 


Londyn (Tel. wł.) Z Tokio dono- 
szą: 

Członkowie sekty religijnej Nichi- 
ren urządzili niezwykłą demonstrację 
We wtorek wieczorem zniknęło z mo- 
torówki, krążącej w zatoce tokij- 
skiej 8 osób, które popełniły samobój- 
stwo, W środę w południe usiłowało 5 
osób popełnić harakiri przed mieszka- 
niem premiera Hajaszi, pałacem cê- 


sarskim, parlamentem i prezydium 
policji. 

W kołach dobrze poinformowanych 
utrzymuje się, że samobójcy, wszystko 
młodzi ludzie, chcieli przez swą śmierć 
zwrócić uwagę na rzekomo trudne po- 
łożenie Japonii. Policja natomiast 
twierdzi, że są to ludzie psychicznie 


chorzy, 


——————L 
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Lawina pogrzebała 80 osób 
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20 budynków zostalo zasypanych przez zwały śniegu i lodu 


Tokio (ATE). W miejscowości 
górskiej Morioka w prowincji Iwate 
(północne Hondo) obsunęła się lawi- 
na. 

20 budynków zostało zasypanych 
przez zwały lodu i śniegu. 48 osób 
znalazło śmierć. Ponieważ wśród bu- 
dynków znajdowały się dwie szkoły, 
istnieje obawa, że większość ofiar ka- 
tastrofy rekrutuje się z pośród mło- 


— m 


dzieży. 

Wskutek oberwania się lawiny ko- 
munikacja z Morioka została prze- 
rwana i brak jest bliższych szczegó- 
łów katastrofy. Miasteczko leży u 
podnóża szczytu Iwate o wysokości 
2.070 m. Lawina spadła z tej góry. 

Tokio (ATE). Liczba ofiar pole- 
głych w katastrofie lawinowej w Mo- 
rioka wzrosła do 80 -=^h 


2000 ludzi zgineło 
w falach wezbranych rzek 


Straty wyrządzone przez powódź wynoszą około miliona 
funtów szterlingów 


Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Capetown (Afryka Poł.): 

Około 2 tys. tubylców zatonęło w 
Mozambiku wskutek nagłego wezbra- 
nia rzek Incomati i Umbeluzi. 

Ulewne deszcze trwały 5 dni bez 
przerwy, zrywając wszelką łączność 
miasta Lorenco Marquez (portu ko- 
lonii portugalskiej) ze światem. Raz 


tylko w ciągu tych dni zdołano dać 
znać przez radio o niebywałej kata- 
strofie, 

Lotnicy, którzy pomimo niebezpie- 
czeństwa dotarli do kraju nawiedzo- 
nego powodzią, stwierdzają, że szko- 
dy są ogromne i oceniają je na milion 
funtów szterlingów. 


Z frontu walk w Hiszpanii 


Krwawe walki 


Perpignan. (ATE), Podczas gdy 

na froncie południowym wojska gen. 
Queipo de Llano chwilowo zawiesiły 
ofensywę pomiędzy Motril i Amerila, 
na odcinku madryckim zaobserwowa- 
no trzy niezależne od siebie operacje 
strategiczne. 
_._ Na północnym zachodzie od Ma- 
drytu armia północna gen. Franco, 
nieczynną od blisko 6 miesięcy, przy- 
stąpiła do wielkiej ofensywy w kie- 
runku Siguenza. Oddziałom gen. Va- 
rela udało się sforsować rzekę Jara- 
ma przy pomocy czołgów, W ten spo- 
sób grupa gen. Varela może przystą- 
pić do bezpośredniego natarcia w kie- 
runku miasta Arganda, silnie umoc- 
nionego przez brygadę międzynarodo- 
wą. O miasto to, leżące na trakcie do 
Walencji, toczą się zaciekłe walki na 
odcinku szerokości 5 km, który sięga 
do Morocto de Tajula. 

Obserwatorzy neutralni, porównują- 
cy sprawozdania z poszczególnych od- 
cinków walki w Hiszpanii, odnoszą 
wrażenie, że gen. Miaja i gen. Franco 
zaangażowali się w dwóch operacjach, 
zakrojonych na wielką skalę. 

Od dwóch dni oddziały brygady 
międzynarodowej  nacierają wzdłuż 
rzeki Tajo pomiędzy Chinoron oraz 
Toledo celem przerwania linii stoją- 
cych tu wojsk powstańczych i zmu- 
szenia ich w ten sposób do odciągnię- 
cia poważniejszych sił z rejonu ma- 
dryckiego. 

Gen. Franco ze swej strony prowa- 
dzi koncentryczną ofensywę w kie 
runku stolicy celem odcięcia wszyst- 
kich połączeń z zapleczem, Od półno- 
cy dywizje powstańcze nacierają w 
kierunku Alcala de Chenarez. Na od- 
cinku Guadalajara powstańcy na- 
tknęli się na silnie umocnione stano- 
wiska. Również ofensywa oddziałów 
gen. Franco na odcinku Jarama zmie- 
rza w kierunku Alcala de Chenarez. 


Komunikat rady obrony 

czerwonej stolicy 

Madryt. (PAT) Rada obrony sto- 
licy komunikuje, że we wtorek po po- 
łudniu powstańcy ponowili ataki na 
południe od Madrytu. Oddziały działa- 
jące na odcinku Arganda atakowały 
trzykrotnie linie obronne wojsk rządo- 
wych. Napastnicy zostali odparcj we 
wszystkich punktach ze znacznymi 
strątami. Jednocześnie na froncie Ma- 
drytu stoczona została wielka bitwa 
powietrzna 11 wielkich aparatów Jun- 
kersa, ochranianych przez 36 samo- 
lotów myśliwskich, usiłowało bombar- 
dować pozycje wojsk rządowych. Sa- 
moloty rządowe uniosty się niezwłocz- 
nie w górę i rozpoczęły walkę, w na- 
stępstwie której dwa samoloty Junker- 
sa i dwa samoloty myśliwskie zostały 
strącone. 

Na odcinku Abandes 
Guadalajara atak powstańczy 
z łatwością odparty. 

Zaprzeczenie 
rządu baskijskiego 

Bilbao. (PAT) Rząd baskijski ka- 
tegorycznie zaprzecza wiadomościom, 


na froncie 
został 


pod Madrytem 


jakoby miał wystąpić wobec powstań- 
ców z propozycją zawarcia oddzielne- 
go pokoju. 

Bilbao. (PAT) Baskijska rada o- 
brony komunikuje: Na odcinku Eibar 
przeciwnik usiłował atakować nasze 
pozycje, lecz został odparty gwałtow- 
nym kontratakiem i poniósł ciężkie 
straty. W m. Elgueta powstańcy bom- 
bardowali ludność cywilną; są liczne 
ofiary. Nasze baterie odpowiadały, 
zmuszając artylerię przeciwnika do 
milczenia. Na innych odcinkach pa- 
nuje spokój, 


Walki na odcinku Jarama 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Talavera de lą Reina: Przez cały dzień 
wczorajszy na odcinku Jarama trwały 
Walki, prowadzone obustronnie z wiel- 
ką zaciekłością. Walka była szczegól- 
nie zacięta między Arganda a Tajuna, 
gdzie wojska rządowe zajęły pozycje w 
gajach oliwnych, mając dogodne sta- 
nowisko obronne. Powstąńcy musieli 
posuwać się skokami, zdobywając te- 
ren metr za metrem. Powstańcy, wspo- 
magani przez lotnictwo, które bombar- 
dowało gaje oliwne, i posługując się 
granatami ręcznymi, osiągnęli poważ- 
ne rezultaty w natarciu, zadając mili- 
cji rządowej bardzo ciężkie straty. 
Wczoraj milicjanci cudzoziemcy pod- 
dawali się całymi oddziałami. 


Złamany atak czerwonych 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Avili: Natarcie wojsk rządowych na 
odcinku Robledo de Chavela (na po- 
łudniowy zachód od Escurialu), gdzie 
powstańcy są od dawna solidnie oko- 
pani, stanowiło dywersję, pozbawioną 
pa ogół rozmachu. Atak został popro- 
wadzony na Cerro de San Benito bez 


najmniejszego przygotowania  artyle- 
ryjskiego. Zaskoczenie wszakże się nie 
udało, ponieważ koncentracja oddzia- 
łów została zauważona. Powstańcy do- 
puścili nacierające tyraliery na bliski 
dystans, po czym pzyjęli je kontrata- 
kiem, odpierając milicję rządową da- 
leko poza jej pozycje wyjściowe, 


Honorowa szpada 
dla obrońcy Alkazaru 

Paryż (PAT). Inicjatywa „Echo 
de Paris“ ofiarowania szpady honoro- 
wej obrońcy Alkazaru gen. Moscardo, 
będzie wkrótce wykonana, 

Akt wręczenia odbędzie się w San 
Sebastian w końcu marca. W tym ce- 
lu uda się do Hiszpanii z ramienia re- 
dakcji „Echo de Paris" delegacja w o- 
sobach gen. Castelnau i członka Aka- 
demii Francuskiej Henryka Bordeaux. 


Uroczystość ta, w myśl życzeń 
dziennika, ma przybrać charakter ma- 
nifestacjj przyjaźni prawicowych 


czynników francuskich dla powstań- 
ców hiszpańskich. 


Zakłady Ostrowieckie 


Warszawa. (Tel. wł). Według 
obiegających pogłosek Zakłady Ostro- 
wieckie będą kupione przez państwo 
od dotychczasowych akcjonariuszy, 


Pobyt Goeringa 


Warszawa. (Tel. wł). Goering 
ma przebywać w Polsce ogółem 6 dni. 
Nie spotka się z min. Beckiem, gdyż 
powróci on dopiero mniej więcej za 10 
dni z Riwiery. (w) 


śmiertelne porażenia 

Częstochowa. (PAT), W elek- 
trowni na Zawodziu w czasie zakłada- 
nia nowej rozdzielnicy prądu jeden z 
elektrotechników belgijskiej firmy 
E. A. E, prowadzącej instalacje, 50- 
letni Sois de Riendt, obywatel belgij- 
ski, dotknął się przez nieostrożność 
przewodów wysokiego napięcia, pono= 
sząc Śmierć na miejscu, 


Echa blokady 


Warszawa. (Tel. wE) Między- 
uczelniana komisja zbadała sprawę 25 
uczestników blokady. 

Trzech studentów i jedną studentkę, 
którzy uczestniczyli wbrew swojej wo- 
li, uniewinniono, a pozostałych 20 stu- 
dentów i jedną studentkę skazano na 
pozbawienie praw akademickich na 
okres od roku do dwóch lat, (w) 


Za nadużycia 


Sosnowiec (Tel. wł) Skazany w 
Radomiu na 15 lat więzienia za przy- 
właszczenie około 400 tys, zł, Krzy- 
sztoforski stanie tu niebawem również 
przed sądem oskarżony o naduży- 
cia w kwocie ok. 50 tys. zł, gdy pełnił 
funkcje księgowego w urzędzie skar- 
bowym. 


Tragiczna zabawa 


Sosnowiec (PAT) W Strzemie- 
szycach syn st.  posterunkowego 
Szmelika, zabrał ojcu pas z rewolwe- 
rem i chcąc w czasie zabawy popi- 
sać się wobec młodszego kolegi od- 
wagą przyłożył nabitą broń do skroni. 
Rewolwer wypalił -a kula przebiła 
chłopcu czaszkę, W kilka godzin po- 
tem chłopiec zmarł. 


T 


Lokaut w górnictwie 
węgierskim 


Budapeszt. (PAT.) Dyrekcja 


kopalni węgla w m. Pecs proklamowa- 
ła lokaut, który objął 4000 górników. 


Trzy egzekucje 
Rzym. (PAT.) W pobliżu Reggio 
(Kalabria) wykonano wyrok śmierci 
na trzech osobnikach, którzy dwa łata 
temu zostali skazani na śmierć zą za 
bójstwo trzech osób. 


W uznaniu zasług 


Wilno. (Tel. wł.). Magistrat po- 
stanowił przedstawić Radzie Miejskiej 
wniosek o przyznanie p. Nunie Mło- 
dziejowskiej - Szęzurkiewiczowej do- 
żywotnią rentę w wysokości 300 zł mie- 
sięcznie. 

Renta ma być wyrazem wdzięczno- 
ści miasta za zasługi położone dla te- 
atru w Wilnie, którego p. Młodziejow- 
ska była pierwszą dyrektorką. 


Koncert Paderewskiego 

Paryż. (PAT). Według doniesień 
z Morges Paderewski przyjął komisa- 
rza gen. Rzplitej na Wystawę Paryską, 
prof. Lecha Niemojewskiego, któremu 
zakomunikował swą zgodę na wzięcie 
udziału w polskich uroczystościach 
muzycznych, urządzanych w ramach 
tej wystawy, 

Koncert Paderewskiego, poświęcony 
muzyce Chopina, odbędzie się w końcu 
czerwca rb. w sali teatru na Polach 
Elizejskich, 


Wypadki w Zatoce Gdańskiej 


Gdańsk. (PAT) W nocy na śro- 
dę cztery kutry motorowe, w których 
znajdowało się po 4 rybaków gdań- 
skich, zostały porwane przez zwały lo- 
du „Zawezwane na pomoc holowniki 
Rady Portu zdołały ich uwolnić dopie- 
ro około południa, 

Między Nowym Portem a Helem 
niemiecki kuter rybacki „Leba 40“ zo- 
stał przez krę tak silnie uszkodzony, 
że zatonął. Załoga została uratowana 
przez inny, znajdujący się w pobliżu 
kuter niemiecki. 

Motorowiec niemiecki „Rheinland“, 
wiozący 280 ton brykietów ze Szczeci- 
na do Królewca, osiądł w pobliżu Piła- 
wy na mieliźnie, Na pomoc pośpieszy- 
ły dwa holowniki z Gdańska. 


Lody spływają na rzekach 

Kraków. (PAT) Spływ lodów na 
rzekach woj. krakowskiego odbywa się 
nada] normalnie. Trwająca od dwóch 
dni odwilż spowodowała nieznaczne 
podniesienie się stanu wody na Wiśle 
powyżej Krakowa, postępujące stop- 
niowo ku dolnemu biegowi rzeki, a 
przez to dał się zauważyć intensyw- 
niejszy ruch spiętrzeń lodowych powy- 
żej i poniżej miasta, który jednak, jak 
dotąd, nie spowodował nigdzie niebez- 
piecznego zatoru. 

Wisła na całej przestrzeni, od km 
0.00 do km 66, wolna jest od lodów. Naj. 
ważniejsze przestrzenie Wisły w mie- 
ście między mostami zostały oczyszczo- 
ne j przygotowane na spływ lodów. Na 
dolnej przestrzeni Wisły, aż do km 324 
(ujście rzeki Kamiennej), tudzież na 
Dunajcu, gdzie woda przybiera, lody 
kruszeją, jednak stoją. 


200 Zydów cigalo inspektora praty 


Sprowadzony dla stwierdzenia nieporządków w fabryce Żyda Birnhauma 


inspektor 


pracy, dr Pastor, pobity został przez właściciela į robotników Żydów 


Łódź, 17. 2, — W żydowskiej wy- 
twórni obuwia przy ul. Północnej 23, 
której właścicielem jest Żyd Birn- 
baum, oraz jego wspólnik, również 
Żyd, którego nazwiska nie zdołaliśmy 
ustalić, zdarzył się nienotowany do- 
tychczas wypadek pobicia inspektora 
pracy. 

Robotnicy wspomnianej fabryki 
zwrócili się do Inspektoratu Pracy ze 
skargą, że przedsiębiorcy zmuszają ich 
do pracy ponad normę, przepisaną u- 
stawami, że nie honorują stawek oraz 
Że nie prowadzą książeczek obrachun- 
kowych, W związku z tym inspektor 
okręgowy, p. Kakowski wydelegował 
do fabryki Birnbauma podinspektora 
pracy, dra Pastora, celem dokonania 
inspekcji x > > 5 


Inspektor Pastor, przybywszy do 
fabryki, stwierdził na miejscu szereg 
wypadków nieprzestrzegania przepi- 
sów i umów, co pokrywało się z zaża- 
leniem robotników i w związku z tym 
sporządził odpowiedni protokół celem 
pociągnięcia żydowskiego przemysłow- 
ca do odpowiedzialności karnej. Pro- 
tokół został podpisany przez szereg To- 
botników-chrześcijan, którzy mieli od- 
wagę upomnieć się o należne im 
prawa. 

Kiedy inspektor chciał już opuścić 
teren fabryki, Birnbaum, jego wspól- 
nik i część robotników-Żydów, którzy 
stanęli po stronie fabrykantów, zażą- 
dali kategorycznie zwrotu protokółu. 
Gdy inspektor oczywiście żądaniu te- 

« mu odmówił, Żydzi rzucili się na nie- 


go, wydarli mu teczkę, odebrali mu 
legitymację i zaczęli go bić. Inspektor 
zmuszony był ratować się ucieczk 
Udało mu się wybiec na ulicę, jedna 
rozbestwieni Żydzi nie dali za wygra- 
pa i w liczbie 200 pogonili za nim uli- 
cą Południową, chcąc dokonać samo- 
sądu. Z wielkim trudem udało się in- 
spektorowi Pastorowi dopaść pobli- 
skiej restauracji, gdzie telefonicznie 
zażądał interwencji policji. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, główni prowodyrzy tej niesły- 
chanej — jak dotąd w Łodzi nie noto- 
wanej — napaści na inspektora, Birn- 
baum oraz jego wspólnik zostali are- 
sztowani. Prócz nich policja areszto- 
wała szereg robotników-Żydów, biorą- 
cych udział w napaści, 


dla religii 


. Jeden z cyklu artykułów, w 
których b. poseł Niedziałkowski oma- 
wia uchwalony nieaawno w Radomiu 
program PPS, poświęcony został sto- 
sunkowi religii do polityki. P. Nie- 
działkowski zastrzega się najpierw, że 
PPS nie ma nic wspólnego z bezboż- 
nictwem, bo bezbożnictwo to fanatyzm 
religijny z drugiej strony, a stosunek 
PPS do religii określa wyraz: szącu- 
nek. Zbadajmy, — eo to za „szacunek“. 


Nasi socjaliści „szanują* na równi 
wszystkie istniejące u nas religie od 
katolicyzmu do mozaizmu. Czy ten 
„szaącunek* jest rzeczywiście taki rów- 
nomierny wobec wszystkich wyznań? 


Co tu dużo rozumować, niech mó- 
wią fakty. W pismach i przemówie- 
niach towarzyszów z PPS nie ma wca- 
le wymyślań na „klerykalizm* żydow- 
ski, prawosławny czy protestancki: 
cały atak idzie przeciw katolicyzmowi. 
Czyżby dlatego, że duchowni innych 
wyznań trzymają się zupełnie z dala 
od polityki? Znowu  najoczywistsze 
fakty mówią, że jest inaczej. Rabini 
politykują w ostatnich czasach wprost 
namiętnie. A socjaliści? „... Sekun- 
dują im. 

Szacunek PPS dla religii jest uwa- 
runkowany dość dziwnie: „o ile wie- 
rzenia i praktyki religijne nie uderza- 
ją w moralność publiczną". Jakże? 
Więc kto ma ustalać zasady i normy 
moralności publicznej? Według PPS 
tylko państwo, oczywiście „ludowe. 
Religii nic do tego. I nawzajem „pań- 
stwo nie powinno być policjantem wia- 
ry“. Czyli państwo może i powinno 
chronić kieszeń, zdrowie, bezpieczeń- 
stwo i w ogóle wszelkie dobra mate- 
rialne obywatela, ale nie wolno mu 
strzec tego najwyższego dobra dicho- 
wego, jakim jest religia. 


P. Niedziałkowski oburza się, że w 
Hiszpanii „część hierarchii Kościoła 
Rzymsko - Katolickiego wzięła najwy- 
raźniej pod opiekę oczywistą zdradę 
narodową generała Franco. A dalej: 
„Bo grupę polityków w sutannach 
Państwo Ludowe będzie musiało, oczy- 
wiście, zwalczać z całą energią, jeżeli 
ta grupa polityków wystąpi w imieniu 
reakcji”. 


W słówku „jeżeli“ tkwi tu właści- 
wa treść. Jeżeli religia będzie służyła 
polityce „ludowej”, to i owszem, a je- 
żeli inaczej, to ją socjaliści będą zwal- 
czali. 

Tak jest już obecnie. I to jest ta 
niby neutralność, ten „szacunek“ PPS 
dla religii. Niech to rozważą ci kato- 
licy, którzy myślą o „froncie demokra- 
tycznym* wspólnym z PPS, 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


šeci. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 | 


n 19814 


W Elibhing w U. S. A. wyrzeżbił nieznany 
rzeźbiarz w lodzie biust amerykańskiego 
komika Rogersa, który przed 18 miesiąca- 
mi zginął w tym miejscu w katastrofie 
lotniczej. 
Co piszą inni 
Szacunek” PPS 
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Biskup z Lourdes przyjeżdża do Poznania 


aby przyczynić się do zbliżenia sfer katolickich i kultural- 
nych obu krajów 


Poznań, 17. 2. W dniach 8i9 
marca gościć będzie Poznań rzadkie- 
go a dostojnego gościa. Przybywa do 
Poznania biskup Lourdes, msgr Ger- 
lier. 

Do Polski przybywa on, aby przy- 
czynić się do zbliżenia się kierowni- 
czych i kulturalnych sfer obu katolic- 
kich krajów. W Poznaniu będzie go- 


ściem J. E. Ks. kardynała Prymasa. 
Archidiecezjalny Instytut Akcji Kato- 
lickiej w Poznaniu urządza w dniu 
8 marca, o godzinie 8 wieczorem, uro- 
czyste zebranie w auli Uniwersytetu, 
na którym dostojny gość wygłosi prze- 
mówienie w języku francuskim. Do- 
stojny gość słynie w Francji jako nie- 
zrównariy mówcą i konferensjonista. 


Tajemnicze zniknięcie 
socjalistycznego prelegenta w Kielcach 


Kielce, 17. 2. Staraniem sociali- 
stycznego T. U. R.-u, miał się odbyć 
w sali Teatru Polskiego odczyt p. t. 
„Nacjonalizm i antysemityzm“, który 
miał wygłosić „towarzysz“ Dubois. 

Niestety „towarzysz“ Dubois wy- 
rządził brzydki kawał swoim słucha- 
czom, którzy w czasie oznaczonym 
zgromadzili się na sali, gdyż... na od- 
czyt poprostu nie zjawił się. Po pół- 
toragodzinniym oczekiwaniu mocno 
zniecierpliwionej publiczności, złożo- 
nej przeważnie z „mniejszości narodo- 
wej“ (jeden z żydków obecnych na sali 
wyraził się dowcipnie, że w teatrze jest 
teraz „Małopolska, z powodu, że ma- 


ło jest Polaków) — organizatorzy od- 
czytu w osobie „towarzysza* Śliwiń- 
skiego zmuszeni byli przeprosić publi- 
czność za zawód, całą winę zwalając 
na towarzysza Dubois o którym wiedzą 
napewno, że przybył w przeddzień wie- 
czorem z Kielc (zawiadomił o tym T, 
U. R. depeszą, przed chwilą zaś organi- 
zatorzy rozmawiali telefonicznie z oso- 
bami, które towarzysza Dubois odpro- 
wadzały na dworzec w Warszawie), 
lecz gdzieś zaginął w Kielcach i mimo 
usilnych poszukiwań po wszystkich 
hotelach i pokojach umeblowanych 
„cennej zguby* odnaleźć nie zdołano. 


Chleb zatruty arszenikiem 


naprowadził na Ślad przypuszczalnej zbrodni, popelnionej 


przed dwoma laty 


Mysłowice, 17. 2. — Wśród mie- 
szkańców Bręczkowic, wioski stano- 
wiącej niejako przedmieście Mysłowic, 
cgromne poruszenie wywołała przepro- 
wadzona wczoraj przez władze sądo- 
wo-śledcze z Katowic  ekshumacja 
zwłok zmarłego w maju 1934 r. w po- 
dejrzanych nader okolicznościach mie- 
szkańca tej miejscowości Jana Mę- 
drego. 

Sp. Mądry zmarł mianowicie z ohb- 
jawami zatrucia, jednakże wezwany 
lekarz stwierdził zgon skutkiem udaru 
serca. 

Po z górą roku jednak zaszedł wy- 
padek, który zwrócił uwagę na po- 
przednie okoliczności śmierci Mądrego. 
Kiedy mianowicie córka Mądrego 
miała przystąpić do pieczenia chleba, 
zauważyła, że w zaczynionym przez 


pod Myslowicami 


nią cieście, jakie pozostawiła przez pe- 
wien czas bez dozoru, ktoś coś zrobił. 
Po wypieczeniu chleba, kiedy spożyli 
go dwaj bracia, obaj dostali po tym 
silnych torsyj. Jeden z Mądrych za- 
brał więc chleb i oddał go do Zakładu 
Badania Żywności w Katowicach. Ba- 
danie wykazało, że chleb był zatruty 
arszenikiem, w związku z czym pole- 
cono Mądremu zrobić doniesienie 
karne. 

"Na-skutek doniesienia władze sądo- 
wo-śledcze po wstępnych badaniach 
przeprowadziły w dniu wczorajszym 
ckshumację zwłok i wnętrzności zmar- 
tego przesłały do badania Instytutowi 
Ekspertyz Sądowych w Warszawie. 
Sprawa budzi olbrzymie zaintereso- 
wanie, 


Na 77 lat więzienia 


skazał sąd okręgowy w Radomiu komunistów — Oczywiście, 
przeważają wśród nich Żydzi 


Radom, 17. 2. — W dniu 15 i 16 
bm. przed sądem okręgowym w Rado- 
miu toczyła się sprawa o działalność 
wywrotową na terenie Iłży i powiatu 

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 
komunistów w tym 5 żydów: Symeha 
Kestenberg, Lejzor Wajcman, Chaim 
Lejzor Wajecman, Judka Majtenberę, 
Czesław Winter, Jan Kopcioł, Berek 
Gryner, Jan Majchrzyk. 

Akt oskarżenia zarzucał komuni- 
stom działalność wywrotową na tere- 
nie Iłży i powiatu iłżyckiego, oskarże- 
ni przylepiali odezwy i ulotki na sta- 
rożytnym zamku, którego historia się- 
ga napadów tatarskich. W czasie prze- 
wodu sądowego stwierdzono, że kie- 
rownikiem akcji wywrotowej był Zyd 
Symeha Kestenberg. Komuniści kol- 
portowali masowo ulotki treści anty- 
państwowej. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali 
dając wymijające odpowiedzi. Roz- 


prawie trwającej dwa dni przewodni- 
czył S. O. Maliszewski, wotują S. O. S. 
O. Bernarowski i Kremer. Oskarżał 
prok. Olszewski, bronili adwokaci: 
Lindeman, Z. Wasilewski i Żyd Fenig- 
stejn. 

Sąd wydał wyrok, mocą którego Z0- 
stali skazani: Lejzor Wajcman na 6 
lat więzienia, Berek Gryner na 8 lat 
więzienia, Chaim Lejzor Wajcman na 
6 lat więzienia, Czesław Winter na 5 
lat więzienia, Judka Majtenberg na 
8 lata więzienia, Jan Kopciała i Jan 
Majchrzyk po 2 lata więzienia w za- 
wieszeniu na 5 lat. Symehe Kesten- 
berga uniewinniono z braku dowodów 
winy. Gryner, Wajeman Lejzor, Waj- 
cman Chaim i Winter z utratą praw 
obywatelskich i honorowych na lat 10, 
Majtenberg, Kopcioł i Majchrzyk z u- 
tratą praw obywatelskich i honoro- 
wych na lat 5. 


Koło S. N. w Gowarczewie 


Końskie, 17. 2. Do miejsco- 
wości na terenie pow. koneckiego, 
gdzie trudno było założyć koło Stron. 
Narodowego, można było zaliczyć osa- 
dẹ Gowarczów, 

W ubiegłą sobotę w sali domu ka- 
tolickiego w Gowarczowie odbyło się 
organizacyjne zebranie Stron. Narod., 
na które przyjechał pow. kierownik 
organiz. z Końskich, który wygłosił 
przemówienie pt. „Obóz Narodowy w 
walce o Polskę dla Polaków“, 

W dyskusji zabierali głos uczestni- 
cy zebrania, po czym  posianowiono 
założyć koło Stronnictwa Narodowego 


w Gowarczowie, wybierając jednocze- 
śnie zarząd. Odśpiewaniem „Roty* ze- 
branie zakończono. 


Proces o zabójstwo 

Końskie, 17. 2. — Sąd okręgowy 
w Kielcach na sesji wyjazdowej we 
Włoszczowie rozpatrywał sprawę wój- 
ta gm. Dobromierz, Henryka Cecoty, 
oskarżonego o zabójstwo Bolesława 
Golińskiego z Dobromierza. 

W wyniku rozprawy wójt Cecotą 
został skazany na 6 miesięcy więzie- 
nia, lecz na podstąwie amnestii karę 
mu daąrowano. 


OSTATNIO PADŁO U NAS 
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Kto pragnie poprawy bytu 


niech kupi szczęśliwy los w kolektucza 


Teodora KURZWEGA 


Łódź, Główna 1. n 38365 


Targi w Krośniewicach 
bez zydów 


Kutno, 17. 2. — Rada miejska w 
Krośniewicach, powiat kutno, uchwa- 
liła przenieść targi z czwartków na so- 
boty. Uchwała ta wyklucza automa- 
tycznie uczestnictwo Żydów w targach. 

Uchwała rady miejskiej w Krośnie- 
wicach godna jest najwyższego uzna- 
nia. 


Ojca powiesił na belce 

Lublin. (Tel. wł.) We wsi Balosz 
powiatu janowskiego niejaki Szymon 
Wiechnik zaczajł się na swego ojca 
Stanisława, ogłuszył go, a następnie, 
chcąc upozorować samobójstwo, po- 
wiesił go na belce. Stanisław Wiech- 
nik zmarł. 

Za zbrodnię tę sąd okręgowy w Lu- 
blinie skazał wyrodnego syna na 
śmierć przez powieszenie. Żonę za- 
mordowanego, a matkę zbrodniarza, 
której dowiedziono współudział w 
zbrodni, sąd skazał na dożywotnie wię- 
zienie. Skazani od wyroku tego ape- 
lowali. 

Lubelski Sąd Apelacyjny zmienił 
Szymonowi Wiechnikowi karę na 15 
lat więzienia, a Mariannę Wiechnik 
uniewinnił. 


Żydzi znaleźli już posadę 
dla prez. Godlewskieno 


Lublin. (Tel. wł.) Dnia 18 bm. od- 
będzie się posiedzenie rady miejskiej, 


na którym wybrany zostanie nowy 
prezydent miasta. E 
Według prasy żydowskiej, prezy- 


dentem miasta Lublina zostać by miał 
tymcz. prezydent Łodzi, Godlewski. 

Mimo, iż Żydzi zastrzegają się, że 
wiadomość tę podają tylko z obowiąz- 
ku dziennikarskiego, widać wyraźnie, 
jak bardzo zależy im, aby prezydent 
Godlewski opuścił swój urząd w Łodzi 
i zostawił miejsce dla socjalistycznego 


zarządu. ò 
C ZR 


— Liczba emerytów „polskich*, która’ 
w dniu 1 stycznia 1926 r wynosiła 20.282 
osohy, wzrosła do dnia 30 wrześnią 1986 r. 
do 77.711 osób. 

W ciągu dziesięciu lat przyrost eme- 
rytów „polskich“ podniósł się o 289 proc, 

— Preliminarz emerytur sięga kwoty 
289 mil, zł rocznie, a więc jest zaledwie a 
60 mil. zł mniejszy, niż budżet oświaty. 

Takie wymowne cyfry i fakta ujaw= 
niono onegdaj w Sonacie. Czyż potrzeba 
lepszych dowodów na to, dokąd zaprowa- 
dziła Polskę „sanacja*? 


Prasa warszawska podaje obliczenie, 
co może nabyć rohatnik w (rzech kra- 
jach: w Ameryce, Polsce i Rosji sowiec- 
kiej za swoje zarobki: 

„Robotnik amerykański możć nabyć: 

za 2 dni zarobku: koszulę, parę butów, 
czapkę i kapelusz; 

za 50 dni zarobku: samochód; 

za 500 dni zarobku: dom mieszkalny 
jednopiętrowy z ogrodem. 

Robotnik polski: 

za 2 dni zarobku: jeden bucik; 

+ za 50 dni zarobku: rower: 

za 500 dni zarobku: drewnianą chału- 
pę, krytą papą. 

Robotnik sowiecki: 

za 2 dni zarobku: parę łanci z łyka; 

za 50 dni zarobku dwa koła do wozuż 

za 500 dni zarobku: norę ulepioną z 
gliny.” 

Z przytoczonych zestawień wynika, 
najgorzej zarabia robotnik sowiecki, 
więc robotnik tego państwa, które wpro- 
wadziło u siebie dyktaturę proletariatu, 
ściśle mówiąc dyktaturę Żydów i miedzy- 
narodowych opryszków, tuczących się ko- 
sztem — krwi ludu rosyjskiego. 

„Naszych” socjalistów. idących ręka 
w rękę z Żydami i wysługujących się im, 
przykład Rosji sowieckiej niczego dotąd 
nie nauczył, Przeciwnie, coraz silniej 
podkreślają oni swoją solidarność z 
Żydami i pod ich patronatem stworzyli 
tzw. „fronty ludowe”, zmierzające do te- 
go. aby Polskę urządzić na wzór bolsze- 
wicki... Dziękujemy, 


że 
a 


pa 
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Z łódzkiej Rady Miejskiej 


Katiy bankrut zai 


tak goiyki... 


z. z S 


żydo - socjal - komunistyczna większość chcia 
na wykup rzeźni miejskiej, lecz spotkałi 


200 tys. zł pożyczki 


Łódź, 18, 2. — Piąte z kolei posie- 
dzenie Rady Miejskiej w Łodzi otwo- 
rzył tymczasowy prezydent Godlewski, 
o godz. 19,15, stwierdzająe obecnych 63 
radnych, po czym zakomunikował o 
zgonie radnego miejskiego z klubu ży- 
dowsko - socjalistycznego, śp. Mini- 
szewskiego i prosił © powstanie Z 
miejsc. W tym momencie radny naro- 
dowy stwierdza głośno: „Chylimy czo- 
ła przed majestatem śmierci, ale pro- 
testujemy przeciw prowokacjom ży- 
dowskim*, Z ław narodowych padają 
ókrzyki: „Żydzi zrywali krzyże z 
trumny* (jak podajemy na innym 
miejseu, fakt ten miał miejsce na po- 
grzębię zmarłego radnego miejskiego 
żydowsko - socjalistycznego Miniszew- 
skiego ubiegłej niedzieli). 

Po tym incydencie przewodniczący 
oznajmił, iż na miejsce śp. Miniszew- 
skiego do Rady wszedł p. Kędzierski. 
Do prezydium zgłoszony został pomow- 
ny wniosek radnych Klubu Obozu Na- 
rodowego w sprawie przemianowania 
ulicy Podleśnej na ul. śp. wachmistrza 
Bujaka. 

Punkt drugi obrad, tj. uchwalenie 
konwersji pożyczek długoterminowych, 
zaciągniętych przez gminę miejską 
Łódź w roku 1935/36, na pożyczki dłu- 
goterminowe załatwiono jednomyślnie. 

Z kolei przystąp'ono do sprawy wy- 
budowania chłodni w Łodzi. Po refe- 
racie Potkańskiego (socjalista) Rada 
Miejska jednomyślnie wyraziła zgodę 
na budowę chłodni. 

Następnie rozpoczęto debatę nad 
najkapitalniejszą sprawą, tj. zaciągnię- 
ciem pożyczki na wykup i rozbudowę 
rzeźni miejskiej w Łodzi. Do tej pory 
na terenie Łodzi istniały dwie rzeźnie, 
przy czym największa znajduje się w 
rękach prywatnych. Na podstawie u- 
mowy konecesyjnej taki stan rzeczy ma 
trwać do 1941 roku. Zarząd miejski i 
większość socjal - żydo - komunistycz- 
na pragną, aby tę rzeźnię wykupiło 
miasto przed upływem koncesji. Akcjo- 
nariusze rzeźni chcą ją odsprzedać, 
lecz domagają się wypłacenia około 9 
milionów złotych. Rzeczoznawey miej- 
scy twierdzą znowu, że należy się od- 
szkodowanie tylko w wysokości 
1.148.000 złotych. Z tych dwóch nie- 
równych cyfr wynika, iż sprawa. wyku- 
pu rzeźni jest niezwykle skomplikowa- 
na, to też Klub radnych Obozu Narodo- 
wego już na poprzednim posiedzeniu 
wniósł o wybranie komisji dla zbąda- 
nia sprawy rzeźni. Komisja ta w myśl 
uchwały Rady Miejskiej miała złożyć 
sprawozdanie w ciągu miesiąca, lecz na 
wczorajszym posiedzeniu nie zabierała 
głosu, tak że nie wiadomo, co w tej 
sprawie zrobiono. Stan ten należy u- 
znać za nienormalny, to też Klub Na- 
rodowy zajął logiczne stanowisko, 
stwierdzając, że jeśli chce się coś ku- 
pić, należy najpierw zbadać, ile dany 
obiekt jest wart i na jakich warunkach 
można go kupić, zastanowić, skąd 
wziąć pieniądze itd., a nie załatwiać 
tak poważnej sprawy na kolanie. 

Po zreferowaniu tego punktu przez 
socjalistę Potkańskiego, który w imie- 
niu całego klubu socjal - żydo - komu- 
nistycznego domagał się wykupienia 
rzeźni miejskiej i zaciągnięcia ną ten 
cel pożyczki, nastąpiłą bardzo żywa i 
gorączkowa dyskusją. Okazało się, że 
na wykup i inwestycje rzeźni miej- 
skiej potrzeba 4.200.000 zł. Pieniędzy 
na wykup miasto nie posiada, więc 
trzeba pożyczyć. Socjaliści, wniosko- 
dawcy, tak się wytrenowali w zaciąga- 
niu pożyczek, że nawet nie powie- 
dzieli, na jaki procent można tę po- 
Życzkę zaciągnąć. Każdy bankrut nie 
pyta się o warunki, tylko całą siłą 
pragnie otrzymać pożyczkę. 

Radni narodowi, kpt. Grzegorzak i 
adw. Grochowski w dyskusji podnie- 
śli, że pośpiech przy zawieraniu takiej 
transakcji jest niebezpieczny dla mia- 
sta, że w dzisiejszych ciężkich dla ro- 
batnika czasach należy się zająć bar- 
dziej pilnymi zagadnieniami, zmierza- 
jącyrni do ulżenia doli tej warstwy, a 
nie wdawać się w kombinację, która 
może się udać, ale może się także 
skończyć źle dla miasta. Radni naro- 
dowi nie są przeciwni wykupowi rzeź- 
ni miejskiej, ale transakcję tę trzeba 


Obozu Narodowego 


przemyśleć, by na niej miasto nie stra- 
ciło. 

Adw. Grochowski m. i. zaznączył; 
„Socjaliści tak się spieszyli z budową 
domów robotniczych na Polesiu Kon- 
stantynowskim i wybudowali je, a o- 
becnie mieszkają w nich urzędnicy i 
dygnitarze, choć te domy w myśl pro- 
jektu socjalistycznego miały być za- 
mieszkane przez robotników. Tym- 
czasem robotnik tak, jak ongiś, tak i 
dzisiaj mieszka w norach i na podda- 
sząch.* 

Adw. Kowalski wskazuje na szereg 
niejasności w tej sprawie i stwierdza, 
że miasto nie może wydawać pienię- 
dzy na niewiadome cele. Mówca prosi 
o odroczenie tej sprawy na następne 
posiedzenie. 


ła lekkomyślnie zaciągnąć 4 miliony 


się ze sprzeciwem Klubu 


Przewodniczący klubu żydo - 80- 
cjal - komunistycznego, Chodyński, 0- 
świadeza: „Musimy wykupić rzeźnię 
miejską i to jak najprędzej!" Z ław 
narodowych padą okrzyk: „Bo chcecie 
dostać tam posadki!“ 

Wniosek adw. Kowalskiego o odro- 
czenie sprawy na inne posiedzenie zo- 
stał odrzucony przez Żydów, socjali- 
stów i komunistów. 

Po kilku jeszcze innych przemówie- 
niach jeden z radnych socjalistycznych 
zgłosił wniosek o przerwanie dyskusji 
nad sprawą. Przeciwko temu wniosko- 
wt przemawiał prezes Klubu Radnych 
Obozu Narodowego, adw. Szwajdler, 
stwierdzając m. i., że kwestia wykupu 
rzeźni przez miasto jest zbyt ważną 
sprawą, że nie nogę pozostać tu naj- 


Prowokacja Zydów 


na pogrzebie radnego-socialisty 


Usunęli krzyż i aniola 2 karawanu, a krzyże na latarniach za- 
kryli czarnym materialem 


Łódź, 18. 2. — W niedzielę, dnia 
14 bm. odbył się pogrzeb zmarłego 
radnego miejskiego z klubu żydow- 
sko - socjalistycznego, Miniszewskiego. 

Przęd wyruszeniem konduktu 
sprzed domu żałoby przy ul. Karpia 
nr 19, Żydzi zmusili karawaniarza do 
usunięcia krzyża i anioła z karąwanu. 


Usunięta również krzyż, nałożony na 
trumnę, a krzyże na łatarniach zakry- 
to jakimś czarnym materiałem. Po 
dokonaniu tych czynności, kondukt 
ruszył na cmentarz ną Zakrzewie, 
gdzie wygłosili przemówienia również 
Żydzi, 


Krwawa odprawa bandytów 


Wśród upatrzonych na samochodzie towarów byli „„wywia- 
dowcy policyjni 


Warszawą. (Tel. wł.) W pobli- 
żu wsi Antoniny, 80 km od Warszawy, 
kierowea samochodu ciężarowego, na- 
leżącego do Judy Langlebena w Gar- 
wolinie, zauważył na Szosie barykądę 
z kamieni. Kiedy zatrzymał samo- 
chód dla usunięcia przeszkody, z rowu 
przydrożnego wyskoczyło trzech u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów, 
którzy z okrzykiem: „Ręce do góry!” 
rzucili się ku samochodowi. 

Tymczasem jednak w samochodzie, 
zupełnie przypadkowo, znajdowało się 
dwóch wywiadowców policji. Na wi- 
dok uzbrojonych bandytów, policjanci 
dobyli rewolwerów i zażądali od na- 


pastników wydania broni. W odpo- 
wiedzi posypały się strzaly. Jeden z 
wywiadowców, raniony w nogę, upadł, 
lecz wtedy policjanci zaczęłi rów- 
nież strzelać, Bandyci rzucili się do 
ucieczki, rażeni strzałami. 

Podczas zarządzonej następnie ob- 
ławy znaleziono na polach Antenina 
dwóch rannych bandytów, których ra- 
zem z rannym policjantem przewie- 
ziono do szpitala w Garwolinie. Jak 
się okazuje, bandyci zamierzali ogra- 
bić szofera i towary, Wszyscy trzej 
bandyci są — rzecz ciekawa — syna- 
mi zamożnych gospodarzy z Anto- 
nina. (w) 


mniejsze ni ? 
go od wszystko wyjaśnić i dysku- 
sji nie przerywać, k 

W rezultacie głosami Żydów i sotja- 
listów dyskusję przerwano. Adw, Ko- 
walski oświadczył wtedy: „Rozstrzy* 
ganie kwestii wykupu rzeźni w tej 
chwili jest sprzeczne z uchwałą Rady 
Miejskiej z dnia 28 stycznia br, We- 
dług której miała specjalna „komisja 
zbadać sprawę rzeźni miejskiej i zło- 
żyć odpowiednie sprawozdanie, czego 
do tej pory nie uczyniła,” 

Ponieważ i ten rzeczowy argument 
oraz inne nie przekonały Żydów, socja- 
listów i przewodniczącego, tymczaso- 
wego prezydenta Godlewskiego, przy- 
stąpiono ostatecznie do głosowania. 

Adw. Kowalski, oburzony podubnyra 
załatwieniem tak ważnej sprawy, Wo- 
ła na cały głos: „Panowie, ta sprawa 
jest niewyraźna, coś się pod nią tajem- 
niczego kryje ji dlatego to tak śpieszy" 
cie się z uchwaleniem pożyczki i wy+ 
kupieniem rzeżni!* 

Przed samym głosowaniem radni 
Obozu Narodowego opuścili salę obrad 
tak że wniosek o zaciągnięcie 4.200.000 
złotych pożyczki nie uzyskał kwalifi- 
kowanej większości i przepadł. W spra- 
wach zaciągnięcia pożyczek, zakupu i 
sprzedaży obiektów miejskich więk- 
szość socjal - żydo - komunistyczna. 
nie może sama decydować, na. własną, 
rękę. Narodowcy tutaj mają decydują- 
cy głos. 

Uzupełnienie sprawozdania podamy 
w numerze jutrzejszym. 


Do Berezy 
Siedlce. (PAT) Do obozu od- 
osobnienia w Berezie Kartuskiej wy- 
słany został Hersz - Gerszon Kowieski 
zą działalność wywrotową. 


; 
Zwolnienie z Berezy 

Warszawa. (PAT) Dnia 12 bm, 
zwolniony został z miejsca odosobnie- 
nią w Berezie Kartuskiej Stefan Kra- 
szewski. Dnia 17 bm, w dalszym ciągu 
zwolnieni zostali z miejsca odosobnie- 
nia Mieczysław Kutessa, Aleksander 
Kierski, Józef Pogorzelski i Kazimierz 
Szerszeń. 


Nowy wicewojewoda poleski 

Warszawa. (PAT) Minister spr. 
wewnętrznych mianował starostę po- 
wiatowego w Radomiu, p. Jerzego de 
Tramecourta, wicewojewodą i powie- 
rzył mu jednocześnie czasowe pełnie- 
nie obowiązków wojewody poleskiego. 


Działacz P. P, $. oskarżony 
o zdradę stanu i bluźnierstwo 


Kraków. (Tel. wł.) Przed sądem 
przysięgłych w Krakowie rozpoczął się 
we wtorek sensacyjny proces przeciw- 
ko adw. Fensterblauowi, znanemu 
działaczowi PPS, oskarżonemu o zdra» 
dę stanu i bluźnierstwo, których to 
czynów dopuścił się w czasie 1-majo- 
wego przemówienią. Fensterblau prze- 
bywa w areszcie śledczym od 2 listo- 
pada roku ubiegłego. 


Echa samobójstwa Grzeszolskiego 


Płotki i pogłoski w prasie brukowej — Wywiad ohrońcy adw. Hofmokl-Ostrowskiego 
Jasnowidz, inż. Ossowiecki też się zainteresował sprawą samobójstwa — Przed prze- 
słuchaniem Staciwińskiej — Kwestie prawne w procesie Grzeszolskiego 


Kraków. (Tel. wł) Na margine- 
sie samobójstwa Grzeszolskiego krążą 
tu najrozmaitsze plotki i pogłoski, wy- 
olbrzymiane i rozdmuchiwane silnie 
przez prasę brukową. M. i mówi się a 
tym, jakoby obrońca  Grzeszolskiego, 
adw, Hofmokl-Ostrowski, nadesłał do 
adw. Aschenbrennera prośbę o wyglo- 
szenie przemówienia w jego imieniu 
na pogrzebie nad grobem zmarłego i 
złożenie wieńca z napisem:  „Ofierze 
ludzkiej ułomności*. 

Adw. Hofmok|l-Ostrowski ogłosił w 
części prasy wywiad, w którym przed- 
stawił ostatnie zamierzenia Grzeszol- 
skiego. W wywiadzie tym twierdzi on 
m. i, że Grzeszolski pierwotnie zamie- 
rzał, w razie uchylenia wyroku Sądu 
Apelacyjnego przez Sąd Najwyższy, 
popełnić wraz z żoną na sali rozpraw 
Sądu Najwyższego samobójstwo, Na 
skutek nalegań obrońcy, Grzeszolski 
podohno zmienił ten zamiar i postano- 
wił wraz z żoną zbiec za granicę, co 
mu obrońca rzekomo doradzał, Zda- 
niem obrońcy, odporność nerwowa 
Grzeszolskiego ij się już cał- 
kowicie i nie był on $ y do dalszej 


walki o wykazanie swej niewinności, 
o której adw. Hofmokl-Ostrowski jest 
głęboko przekonany. 

Znany jasnowidz, inż. Ossowiecki, 
w związku z samobójstwem Grzeszol- 
skiego, oświadczył, że Grzeszolski dzie- 
ci swych nie otruł, otruł natomiast żo- 
nę. Dzieci padły ofiarą pomyłki i przy- 
padku. Mianowicie tal (trucizna), 
przechowywany przez Grzeszolskiego, 
dostał się jakimś sposobem do kuchni 
i stamtąd w artykułach żywnościo- 
wych dotarł do organizmu dzieci, co 
miało dla nich tragiczne zakończenie. 

Ostateczny termin pogrzebu Grze- 
szolskiego ustalony został, jak wczo- 
raj donosiliśmy, na dziś 18 bm., godzi- 
na 14,30. 

Pelagia Staciwińska-Grzeszolska w 
dalszym ciągu nie chce przyjmować le- 
karstw, przepisywanych jej przez le- 
karzy. Mimo to, stan jej ulega dalszej 
stopniowej poprawie. Jest ona jednak 
jeszcze tak hardzo osłabiona, że nie 
można poddać jej przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego. Wynik tego prze- 
słuchania oczekiwany jest z dużym 
zainteresowaniem, gdyż prawdopodob- 


nie rzuci ono snop światła na pobud- 
ki i fakty, które zadecydowały o de- 
sperackim kroku małżonków, oraz 
przedstawi wiele nieznanych dotąd 
szczególów tej sprawy. 

Prokuratura Sądu Najwyższego 
złożyła już wniosek o umorzenie spra- 
wy Grzeszolskiego, gdyż w myśl pro- 
cedury karnej Grzeszolski przez swój 
zgon został pod względem prawnym 
zrehabilitowany. Nie bez znaczenia 
dla sprawy jest szczegół proceduralny, 
przewidujący, iż akta sprawy Grzeszol- 
skiego zamknięte zostaną wyrokiem 
Sądu Apelacyjnego, a więc wyrokiem 
uniewinniającym, gdyż jest to ostatni 
prawomocny wyrok. Wyrok Sądu Naj- 
wyższego uprawomocnił by się dopie- 
ro w 14 dni po jego ogłoszeniu, co je- 
dnak, wobec Śmierci  Grzeszolskiego, 
nie nastąpi, 

Niezależnie od wniosku prokuratu- 
ry, podobno adw. Hofmokl-Ostrowski 
zamierza przeprowadzić rewizję proce- 
su Grzeszolskiego, by rehabilitacja je- 
go stąła się pełna i prawdziwa, 


— —— 


Sytuacja na froncie walk w Hiszpanii 


Numer 40 


ORFEDOWNIR, płąfek, dnła 19 tałego 1957 — Sirona 5 


Riedy i jak padnie czerwony Madry! 


Gen. Franco zmierza do tego, aby mieszkańców czerwonejstolicy ogłodzić i uniknąć 
zdobycia miasta niszczycielsko-morderczymi środkami 


OZUJU 


A 4 
+;iwomanks" 


Mapa Hiszpanii, przedstawiająca układ sił 
po ostatnich zwycięstwach wojsk narodo- 
wyhc pod Malagą. Miejsca zakropkowane 
znajdują się jeszcze w rękach czerwonych. 


Gdy w dniu 8 lutego — jak œ 
świadczono Moskwie przez narodowe 
radio hiszpańskie — „Malaga stała się 
z powrotem miastem hiszpańskim“, 
rozpoczęto dalszą część operacyj na 
południu, wzdłuż wybrzeża Morza 
Sródziemnego. 


Równocześnie wznowione zostały 
działania wojsk narodowych pod Ma- 
drytem. 

Bitwa o Madryt w pierwszych mie- 
siącach walk prowadzona była do- 
rywczo i chaotycznie. Wojska gen. 
Vareli, zwycięskie pod Alkazarem to- 
ledańskim sądziły, że Madryt zajmą 
bez trudności. Tymczasem okazało się, 
że obrona Madrytu, mimo niekorzyst- 
nych warunków terenowych, została 
silnie zorganizowana, 

Obecnie przystąpiono po stronie 
narodowej do systematycznego wyko- 
nania jednolicie opracowanego planu 
operacyjnego. Akcja ta rozpoczęła się 
na skrzydłach obrony Madrytu. Na 
północy podjęto ataki na odcinku koło 
El Pardo skoncentrowawszy znaczne 
siły artylerii i piechoty. Na południu 
stolicy przedsięwzięto bardzo ważne 
operacje, zmierzające do przecięcia 
drogi Madryt — Walencja, skąd czer- 
wona obrona czerpie zaopatrzenie tak 
w broń i ludzi, jak i żywność. Ý 

W trakcie akcji tej wojska narodo- | 
we stoczyły pod San Martin de la 
Vega jedną z najkrwawszych bitew ! 
wojny w Hiszpanii. Zginęło tam około ı 
3 tysięcy walczących. Wojska narodo- 
we obecnie zajęły znaczny odcinek 
drogi Madryt — Walencja i walka to- 
czy się o ważny punkt na tej linii, 
mianowicie o miejscowość Arganda, 
leżącą w miejscu, gdzie rzeka Manza- 
nares łączy się z Jaramą. W tej chwi- 
li wojska są naprzeciw Argandy. 

Zwycięstwo narodowych wojsk na 
tym odcinku . będzie miało doniosłe 
znaczenie zważywszy, że łączność Ma- 
drytu z częścią kraju, znajdującego się 
jeszcze w rękach czerwonych, a zwła- 


Operacje wojenne pod Madrytem. Jednoli- 

ta kreska czarna oznacza linię frontu 

wojsk narodowych. pod- Madrytem. Obec- 

nie walki skupiają się około miejscowości 
Ar, nda. 


szeza z ośrodkiem w Walencji będzie 
ograniczona do okólnej i dalekiej dro- 
gi tylko przez Guadalajarę. 

Ponieważ atak wojsk narodowych 
idzie równolegle na południowym 
wschodzie (Arganda) i na północnym 
wschodzie od strony górskiego masy- 
wu Guadalajara na miasto Alcala 
(Argandę dzieli od Alcali około 25 ki- 
lometrów), chwila zwarcia obcęgów 


dokoła Madrytu zdaje się szybko zbli- 
żać. Z tą chwilą czerwona stolica by- 
łaby całkowicie odciętą od wybrzeża 
śródziemnomorskiego, skąd można 
czerpać żywność i zaopatrzenie woj- 
skowe. Plan strategiczny gen. Franco 
polega też na tym, aby obrońców Ma- 
drytu ogłodzić i uniknąć zdobycia 
miasta morderczo-niszczycielskimi 
środkami wojennymi. 


Kontrola granic Hiszpanii 


Zakaz wysyłki ochotników ma wejść w życie 20 bm. — Stano- 
wisko Portugalii — Echa prasy angielskiej i francuskiej 


Londyn. (Tel. wł.) Jak już wczo- 
raj komunikowaliśmy, Komitet Niein- 
terwencji przyjął projekt zakazu wy- 
syłki ochotników, który miałby wejść 
w życie od 20 lutego i projekt kontroli, 
który miałby działąć od 6 marca. De- 
legat Portugalii zgodził się jedynie na 
pierwszy z tych projektów. 

„Times* twierdzi, iż opór Portuga- 
lii da się przezwyciężyć przez przy- 
dzielenie do ambasady angielskiej w 
Lizbonie specjalnych obserwatorów 
zamiast międzynarodowej komisji. Pi- 
smo dodaje, że gdyby Portugalia nie 
zgodziła się i na takie postawienie 


sprawy, wówczas nie pozostaje nic in- 
nego, jak rozciągnąć nadzór również 
na wszystkie statki, zdążające do Por- 
tugalii. 

Pisma paryskie zaznaczają, że 
przed 6 marca nie można odpowie- 
dzieć na pytanie, czy obecna kontrola 
będzie ostateczną. W każdym razie 
stwierdzić należy, że pierwszy krok 
został już zrobiony. Komunistyczna 
„Humanité twierdzi, że uchwała Ko- 
mitetu Nieinterwencji wywrze dodat- 
ni wpływ na akcję gen. Franco i wzy- 
wa jednoczenśie rząd Bluma do wy- 
stąpienia z komitetu. 


dich...“ 


Humor! 
Najnowsze przebojowe melodie! 


Kino reprezentacyjne sRIA LTO” ŁÓDŹ, Przejazd L 


zaprasza na najweselszą, rewelacyjną komedię salonową, pełną radości. życia 
i fantazji pt „ROBERT i GLORIA" (tyt org. „Ich kenn dich nicht, und liebe 
Z genialnym aktorem, reżyserem i wytwornym WILLIM FORSTEM 
i przemiłą uroczą wiedeńską MAGDĄ SCHNEIDER w rolach głównych. 

Przepych! 
Szampański dowcip! 


Muzyka! n 3830 


Śpiew! 
100 nowych pomysłów! 


SAD > 
Sobkowiak w walce z Kaiserem 


0 wyeliminowane żydów 


W dniach 27 i 28 bm. odbędzie się wal- 
ne zebranie PZLA w Warszawie. Zapo- 
wiada się ono bardzo pracowicie, gdyż 
wpłynęło na nie bardzo wiele wniosków. 
Okręgi poznański i pomorski występują z 
wnioskami wyeliminowania z lekkiej atle- 
tyki Żydów. 

Okręg poznański domaga się wyelimi- 
nowania ze związku państwowego klubów 
żydowskich, nieobsadzanie stanowisk w 
lekkiej atletyce Żydami i niewstawianie 
do reprezentacji Polski zawodników Ży- 
dów. W uzasadnieniu swego wniosku P. 
0. Z. L. A. zaznacza, źe już podczas zimo- 
wych mistrzostw Polski w Przemyślu za- 
wodnicy odmawiali startu w jednej kon- 
kurencji z Żydami. Zrobiły to Sokolice pa- 
raorskie, które wzbraniały się startować 
w biegu z Freiwaldówną. 

Okręg pomorski stawia wniosek o wy- 
kluczenie klubów żydowskich ze związku. 
niezatwierdzenie zawodników Żydów z 
klubów  szabesgojów, zrezygnowania ze 
współpracy z organizacjarai i dzialaczami 
żydowskimi. Będzie to więc pierwsze ze- 
branie związku państwowego. na którym 
z wnioskami o odżydzenie sportu pol- 
skiego wystąpią solidarnie dwa okręgi. 
Dotychczas z podobnynii wnioskami wy- 
stępował tylko Poznań, i to na zebraniu 
Związku Kajakowego i Związku Pływac- 
kiego. W pierwszym wypadku sprzeciwił 
się wnioskowi delegat PUWF, w drugim 
wypadku przewodniczący obrad nie wciąg- 
nął go na porządek dzienny. Jestemy prze- 
konani, że na walnym zebraniu PZLA 
wnioskodawcy będą domagali się przegło 


sowania wniosku nawet wbrew stanowi- 
sku PUWF. i 

Okręg poznański domaga się dalej u- 
chylenia kary dyskwalifikacji nałożonej 
na Heliasza, oraz przydzielenia zimowych 
mistrzostw Polski w przyszłym roku Po- 


URU Lekka atletyka 


Jeszcze jeden rekord Nurmi'ego został 
pobity, Na wielkich zimowych zawodach 
lekkoatletycznych w Bostonie osiągnięto 
szereg znakomitych wyników, 

W skoku o tyczce Varoff osiągnął 4,39 
m. Na 2 mile angielskie Donald Lash po- 
bił rekord światowy, ustanowiony przez 
Nurmiego przed 12- laty. Lash osiągnął 
8:58 sek., podczas gdy rekord Nurmi'ego 
wynosił 8:58,2 sek. 


Pieściarstwo 


Skład przeciw Austrii w niedzielę w 
Łodzi, ustalił PZB następująco: Rund- 
stein (?!), Czortek, Krzemiński, Wożźnia- 
kiewicz, Ostrowski, Chmielewski, Szymura 
i Piłat. 

Ze zdziwieniem opinia publiczna przyj- 
muje wystawienie do reprezentacji pań- 
stwowej Żyda, Run '”steina, którego na- 
szym zdaniem mógł by z powodzeniem za- 
stąpić rzekomo. chory Jasiński. Władze 
bokserskie nie zdają sobie widocznie spra- 
wy z prądu, który nurtuje również i pol- 
ski sport od dołu, w szeregach zawodni- 
ków. Toć już na ostatnich lekkoatletycz- 
nych mistrzostwach Polski w Przemyślu 
zawodniczki Pomorza wzbraniały się star- 
tować w biegu z Żydówką, Freiwaldówną. 
Niech się PZB nie zdziwi, gdy mu w przy- 
szłości zawodnicy odmówią startu w to- 
warzystwie Żydów, 


Wśród zawodowców 


W amerykańskich sferach bokserskich 
wybuchł w tych dniach wielki skandal. Na 
światło dzienne przedostały się kulisy a- 
fery słynnego lekkoatlety amerykańskiego 
Jacka Torrance, który, jak wiadomo, zo- 
stał niedawno za namową jakiegoś mena- 
Żera, zawodowym bokserem. Torrance sta- 
nął na ringu i odniósł szereg efektownych 
zwycięstw, przeważnie przez k. o. w pierw- 
szych sekundach. Piorunujące te zwycię- 
stwa zwróciły powszechną uwagę i amery- 
kanńskie sfery bokserskie były skłonne u- 
ważać Torrance: za nową gwiazdę na'a- 
renie bokserskiej Ameryki. Tymczasem w 
Lonisianie okazało się, że Torrance zapła- 


-- „Faszyzm” 


— v7 


Z tym obcym słowem spotykamy 
się ostatnio w Polsce bardzo często. 
Najczęściej i najchętniej posługują się 
nim ci, którzy go wcale nie rozumieją. 
„Faszyzm”*”, „faszysta, — te słowa sta- 
ły się u nas w ustach pewnych ludzi 
obelgami. Nasuwa się humorystyczne 
porównanie. Sufragan to jest nazwa 
«aStępcy biskupa, a mimo to na wat 
małopolskiej oznacza największą obel- 
gẹ Przypominają się różne dykteryj- 
ki o nieinteligentnych podoficerach, 
którzy n. p. za nazwanie ich ambitny- 
mi posyłają szeregowców — podchorą- 
żych do raportu. Ludzie są na słowa 
hardzo wraźliwi. Niezrozumiałe sło- 
wo jest zawsze podejrzane. A cóż do- 
piero, gdy się nim określa przeciwnie 
ka, gdy się go używa z fanatvzmem! 

Socjal - komuna od pewnego czasu 
chrzci wszystkich swoich przeciwni- 
wników mianem „faszystów“. Pocz- 
ciwy i mniej poczciwy tłumek pieni 
się na to słowo. Bo „faszysta“ może 
być wszystkim: burżujem, kapitalistą, 
mordercą, diabłem. Tak „faszysta“, to 
jakiś wcielony dziabeł. W Polsce „fa- 
szystami'* są „sanatorzy”, jest „ende- 
cia". W gruncie rzeczy takie określe- 
nie nic nie znaczy. Polski ruch naro- 
dowy jest naturalną, samodzielną kon- 
sekwencją czysto polskiej myśli poli- 
tycznej. Nic wspólnego nie ma z wło- 
skim faszyzmem, którego zresztą Wło- 
si strzegą skwapliwie i nie przeszcze- 
piają go na obce tereny w przeciewień- 
swie do hitleryzmu. Owszem podkreś- 
lają zawsze, że faszyzm jest dobrym 
dla Italii, nie jest jednak na eksport. 

W określeniu „faszyzm“ i „faszy- 
sta“ mieści się bezmiar głupoty i nie- 
nawiści socjal - komuny, od której nie- 
stety zarażają się i inne grupy (porów- 
naj uchwały kongresu ludowców). So- 
cjal - komuna i jej sprzymierzeńcy nie 
rozumieją treści słowa „faszyzm“. Mi- 
mo to używają go. Nie mogąc bowiem 
nic zarzucić ni przeciwstawić żelaz- 
nym prawdom Obozu Narodowego wy- 
najdują straszak — nazwę, w którą 
można każdą treść zmienić. Zapytaj- 
cie przeciętnego pepesiaka, co to jest 
faszyzm, odpowie, że wróg śmiertelny, 
ale dlaczego, na to odpowiedzieć nie 
potrafi. Nie potrafi bliżej określić „fa- 
szysty“. k 

Tak samo jak „faszyzm“, nic nie 
znaczy słowo „reakcja, którym nas 
też chętnie częstują przeciwnicy. Jesz- 
„cze lepiej gdy mówią „czarna reakcja". 
Lubią też określenia: wstecznictwo, 
obskurantyzm, ciemnota. Uśmiać się 
można. Każdy dobrze wie, że do Obo- 
zu Narodowego należy wielu najświa- 
tlejszych ludzi w Polsce. To maja być 
ludzie „ciemni“, „obskuranci*, czy 
raczej jest nią czerń żydowska? 

Jedno jest prawdą. Nazwa faszyzm 
wywodzi się od rózg, które noszono za 


pewnymi urzędnikami w dawnym 
Rzymie jako oznakę władzy. Otóż 
istotnie takimi rózgami, nieubłaga- 


nym biczem dla socjal - komuny jest 
ruch narodowy. Z faszyzmem nas łą- 
czy nienawiść do zdrady żydowsko= 
socjal - komunistycznej. -~ 


Jan Bielatowicz 
D TZ TZ yk TZ I ŻE rO 


cił swojemu przeciwnikowi za porażkę. 
Tak samo bylo w innych stanach. Obecnie 
amerykański związek bokserski ma zdy- 
skwalifikować tych bokserów. 

Jeszcze jeden triumf Marcela Thila, W 
Paryżu rozegrany został wobec 20 tysięcy 
widzów mecz bokserski o mistrzostwo 
świata w wadze średniej, pomiędzy fran- 
cuskim mistrzem świata Marcelem Thi- 
lem a Louisem Brouillardem. Zwyciężył 
Marcel Thil przez dyskwalifikację prze- 
ciwnika w 6 starciu za zbyt niskie ude- 
rzenie. Dyskwalifikacja nie zmieniła nic 
w stosunku sjl. gdyż Marcel Thil miał 1 
tak bardzo wyraźną przewagę i prowadził 
wysoko na punkty. 


— NN 


Dr. med. L. NITECKI, specj. chorób skór- 
nych wener. i moczo-płciowych. 
Łódź, Nawrot 32 — telefon nr. 213-18 
Przyjmuje od 8—,30 rano i od £.30— 9 wiecz, 

W niedziele i święta 9—12. naa 


a 


Składki i pokwiłowania 


W selmimietracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Seren Jezusowego: N, N, św. 
azam, z podziękowaniem za otrzymane laaki 
6,—, razem z poprzednio pokwitowanymi 61,— 
zotych. 

Na pogorzelców z nl. Fabrycznej nr 6: Na- 
czelnik i urzędnicy Wydziału Dkonomiki Qospo- 
daretw Wlkp. Izby Rolniczej 18,90. Ptaszyńskie 


1—, kawiarnia „Popolarna"”, wl. Gryczyński, 
2,—, personel kawiarni „Popilarna“ 2—, B. J 
C. Z. 12,50, Eiżunia Orzechowska 2,—. urzedni- 


cy Banku Kwilecki Potocki i Ska w P=rnniy 
28,—, razem z poprzednio pokwilow sn; A 


-S.S 


Obowiązujące ustawodawstwo w 
Polsco nie gwarantuje należytych 
praw właścicielom tej ziemi — Pola- 
kom, ogranicza się bowiem do stwier- 
dzenia w art. I. konstytucji, że „Pań- 
stwo polskie jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli”. 

Ponieważ życie zbiorowe jest re- 
gulowane w drodze ustawodawczej, a 
Konstytucja jest najwyższym jej wy- 
razem, przeto z uprawnień zawartych 
w nowej Konstytucji polskiej uchwa- 
lonej w roku 1935 poczęła korzystać 
horda różnych wypędków  międzyna- 
rodowych z żydostwem na czele. 

Obserwowaliśmy fakty masowego 
udzielenia obywatelstwa polskiego u- 
chodźcom z Rosji Sowieckiej, Niemiec 
i Austrii, oraz ogromną żywotność u- 
chodźców po ich zainstalowaniu się w 
naszym kraju. 

Pomijamy milczeniem szkodliwość 
tego „aktu kurtuazji* ze względów 
na stan bezrobocia w Polsce, ale chce- 
my zwrócić uwagę na proceder jakie- 
mu oddają się ci nowi obywatele — 
szerzący zbrodniczą agitację skierowa- 
ną przeciw Państwu i Narodowi Pol- 
skiemu, 

Płatni agitatorzy komunistyczni, 
rekrutowani pośród tych właśnie o- 
bywateli, po wyszkoleniu rozpoczęli w 
Polsce ożywioną działalność, której 
rezultatem ma być „dyktatura prole- 
tariatu* w nadwiślańskim kraju. 

Działalność ta jest skutkiem u- 
chwał jakie zapadły na 7-mym Kon- 
gresie Międzynarodówki Komunistycz- 
nej w Moskwie w lipcu 1935 r. i wig- 
że się ściśle z planami Kominternu — 
opanowania partii  socjal-demokra- 
tycznych i organizacyj zawodoych na 
terenie całej Polski. 

Komunizm, jako organizacja poli- 
tyczna działająca w Polsce tajnie, ści- 
gany jest przez prawo, a jego agenci 
po ujawnieniu wędrują na długie la- 
ta za kratę. 

Zabiegi więc przywódców III mię- 
dzynarodówki idą w tym kierunku, 
aby oprócz roboty zakonspirowanej, 
prowadzić także robotę jawną — w o- 
panowanych przez siebie organiza- 
cjach lewicowych — dla pozyskania 
większych wpływów na masy i za- 
pewnienia bezkarności swoim agen- 


m. 

Słabe ideowe organizącje, oraz 
związki zawodowe, którym zaaplikowa- 
no zarazę wynalazku żydowskiego „le- 
karza“ Morduchaja — Karola Marksa, 
uległy zakażeniu i dziś są powolnem 
narzędziem w rękach międzynarodo- 
wej zgraii podpalaczy świata, 

Wybory łódzkie do rady miejskiej 
świadczą, że P. P. S. została całkowi- 
cie zreorganizowana i przyszła pod 
dyktando komuny, 

Faktu tego nie da się zatuszować 
żadnymi kongresami i uchwałami, 
które ogłasza się po to, aby spote- 
czeństwu zamydlić oczy i uśpić jego 
czujność, 

Komuna zdobyła też znaczne wpły- 
wy w związkach zawodowych takich 
jak: 


Z. Z. Z. świadczy o tem taktyka 
i żądania strajkujących Z. Z. Z-tow- 
ców w hutach szklanych Wyszko- 
wa i Skierniewic, w Monopolu Spi- 
rytusowym w Łodzi itd, 

N. P. R. „Praca“, którego człon- 
kowie podczas strajku w fabryce 
Haeblera śpiewali „międzynaro- 
dówkę*; 

Ch. D., która bierze udział we 
wszystkich komisjach między- 
związkowych i podporządkuje się 
inicjatywie komuny ze związków 
klasowych, a nawet wydaje wspól- 
ną odezwę i urządza zebrania, na 
których przemawiają znani komu- 
niści; 

Opanowali także T. U. R, „Wi- 
ci“, Legion Młodych, lewice Z. P. 
M. D., oraz radykalną inteligencję. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszyscy agitatorzy komunistyczni 
nawet ci, którzy odsiadywali karę 
więzienia za zdradę kraju, dezercję z 
wojska, kradzieże czy rabunek — sta- 
rają się uchodzić za jedynych obroń- 
ców robotnika j wmawiają w naiw- 
nych, że oni „siedzieli* dla tego, bo 
walczyli z kapitalistami jako wroga- 
mi robotnika. 

Zawsze i wszędzie zastrzegają swo- 
je wyłączne prawo do obrony robotni- 
ków, wszak mają patent Nr. 2, który 
drogo kosztuje, trzeba więc zarobić, a 
zarobić można jak się będzie „broni- 
ło" polskiego robotnika przeciw ży- 
dowskiemu fabrykantowi. 

Zarobić można łatwo, bo robotnik 
polski ślepy, a fabrykant żydowski 


— 
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Zapowiedź generalnej akcji włókienniczej. 


Strona © — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 19 lułego 1937 — Numer 46 


Wobec podwyższenia się kosztów utrzymania związki włó- 
kiennicze zapowiadają rewizję taryfy plac 


Łódź, 17. 2. — W poszczególnych 
związkach zawodowych odbyły się na- 
rady, tematem których była sytuacja, 
jaka wytworzyła się w odniesieniu do 


|] robotników przemysłu włókiennicze- 


go i pokrewnych na terenie Łodzi i o- 
kręgu łódzkiego, z powodu stałego 
wzrostu cen artykułów żywnościowych 
i pierwszej potrzeby. 

Związki zawodowe przeprowadziły 
szczegółową kalkulację kosztów utrzy- 
mania i jednomyślnie niema! ustalają, 
że w porównaniu z kosztami utrzyma- 
nia w sierpniu 1936 r. drożyzna. wzro- 
sla od 15 do 20 proc, a tym samym: To- 
botnicy, których płace zostały utrzy- 
mane na dawnym poziomie, mają w 
takim samym stosunku ograniczone 
możliwości nabywczo - konsumcyjne, 
Szczególniejszy nacisk związki ząwo- 
dowe kładą na podrożenie artykułów 
włókienniczych, Wskazuje się, ża tka- 
niny bawełniane podrożały przeciętnie 
o 25 proc., gdy ceny surowca oraz ko- 
sztów robocizny utrzymały się, wobec 
czego niesłusznym jest, aby przemy- 
słowcy dorąbiali się kosztem robot- 
nika. 

W rezultacie jeszcze w tym tygo- 
dniu mają być zwołane narady mię- 
dzyzwiązkowe, na których zapadnie 
decyzja o wypowiedzeniu umowy zbio- 


rowej, obowiązującej w przemyśle włó- 
kienniczym, po czym organizacje wy- 
stąpią z żądaniem zwołania obustron- 
nej konferencji, dokładnej rewizji ta- 
ryfy płac i podwyżki tychże w grani- 
cach wzrostu drożyzny. 

Akcja włókniarzy, jak zdołaliśmy 
ustalić, napotyka na zdecydowany ©- 
pór przemysłu, to tęż liczyć należy się 
poważnie z możliwością ogólnego 
strajku włókniarzy. 

Nie można pominąć milczeniem 
faktu, iż ogromny wzrost cen zboża 
i mąki, a w ślad za tym zwyżką cen 
chleba jest dziełem spekulantów ży- 
dowskich, w rękach których znajduje 
się niemal całkowicie rynek zbożowo- 
mączny okręgu łódzkiego. Spekulacja 
ta przyczynia się do zmniejszenia pro- 
dukcji hodowlanej bydła, co ma wy- 
kązać, że ustawa o ograniczeniu ubo- 
ju rytualnego ujemnie odbija się na 
interesach rolniczych. Równocześnie 
jednak Żydzi przerzucili się na spe- 
kulację zbożem, nie mogąc, jak dotąd, 
spekulować bydłem, 

Skutki tej spekulacji przejawiają 
się właśnie w groźbie strajku robotni- 
ków przemysłu włókienniczego, co jest 
dla interesów żydowskich również ob- 
jawem dodatnim, 


Znowu Żydzi Iżą naród polski! 


Nowy wybryk żydowskiego zuchwalstwa 


„Wy, polskie 


świnie, możecie źryć g...“ — Rozbestwionymi Żydami zajmie 
się prokurator 


Łódź, 17, 2. — W ostatnich cza- 
saeh rozbestwione żydostwo coraz czę- 
ściej dopuszcza się obrazy Narodu Pol. 
skiego. Świadczą o tym liczne procesy 
sądowe i wyroki skazujące. Ostatnio 
w Łodzi zdarzył się podobny fakt cięż- 
kiej obrazy narodu polskiego przez ży- 
dowskiego kamienicznika i jego ro- 
dzinę. 

Andrzej Kujawa, chrześcijanin, od 
4 lat pełnił obowiązki dozorcy w ży» 
dowskim domu przy ul, Piłsudskiego 
nr. 8. Jednym ze współwłaścicieli 
wspomnianęgo domu jest Żyd Benia- 
min Wiązowski, Żyd ten od dłuższego 
już czasu zalegał Kujawie w wypłatach 
należnych mu za spełnianie obowiąz- 
ków dozorcy tygodniówek. Zaległości 
osiągnęły w krótkim czasie kwotę po- 
nad 200 zł. Początkowo Kujawa nie 
nalegał zbytnio na Wiązowskiego © 
wypłatę należnych mu pieniędzy, ma- 
jąc na uwadze groźby żydowskiego 
kamienicznika, że „jak nie będzie sie- 
dział cicho, to zostanie zredukowany”. 
Gdy jednak upłynał już przeszło rok 
od czasu zatrzymywania zarobków, 
a Żyd ani myślał płacić i kiedy do ro- 
dziny Kujawy zakradł się niedostatek, 
zwrócił się do Wiązowskiego z katego- 
rycznym żądaniem wypłacenia mu za- 
robionych pieniędzy. 

Tu właśnie żydowska zuchwałość 
miała doskonałe pole do popisu. Kil- 


kakrotne osobiste interwencje Kujawy 
u Wiązowskiego miały ten skutek, że 
został on przez krewkiego Żyda oraz 
jego córkę Idę i Frajdę Wiązowskie 
pobity, Dozorcę upominającego się o 
słuszne swe prawa ta dobrana trójka 
Żydów zą każdą jego wizytą przyjmo- 
wała wrzącą wodą, biciem, pluciem w 
twarz i najordynajniejszymi wymy- 
słami, 

Już sam fakt takiego postępowania 
z pracownikiem zasługuję na najsu- 
rowsze potępienie. Ale nie o to nam 
głównie chodzi. W osobie Kujawy zo- 
stał zelżony w ohydny sposób cały Na- 
ród Polski, Pewnego razu, gdy Kuja- 
wa zwrócił się do Wiązowskiego z po- 
nownym żądaniem wypłacenia mu pie- 
niędzy, mówiąc, że już nie ma z żoną 
co jeść, zuchwały Żyd oświadczył: „wy 
polskie świnie możecie żryć g....* 

Słowa te zuchwały Żyd wypowie- 
dział w obecności kilku świadków. 
Kujawa wobec takiego faktu bezczel- 
ności i perfidii żydowskiej zgłosił od- 
powiednie zameldowanie władzom. 
Jak się dowiadujemy, prokurator 
wdrożył już w tej sprawie dochodze- 
mie. Nie wątpimy, że zuchwały Żyd 
zostanie należycie i przykładnie uka- 
rany, aby jemu i jego współplemień- 
com odeszła raz na zawsze chętka lże- 
nia i poniżania narodu polskiego. 


Dozorcy walczą o byt 


Akcja dozorców domowych o polepszenie bytu — Sukces 
„Pracy Polskiej“, walczącej o prawa zrzeszonych w jej sze- 
regach pracowników 


Łódź, 17. 2. — W niedzielę, dnia 
14 bm., odbyło się w sali Str. Narodo- 
wego przy ul. Targowej wielkie zebra- 
nia dozorców domowych, członków 
„Pracy Polskiej”. Zebranie pomimo 
niepogody cieszyło się wielką frekwen- 
cja, grupując ponad 400 osób. Celem 
powyższego zebrania było omówienie 
najbardziej pałących spraw dotyczą- 
cych dozorców domowych na terenie 
Łodzi. Referaty poświęcone zagadnie- 


niom dozorców domowych wygłosili 
kierownik związku dozorców przy 
„Pracy Polskiej“, p. Tomaszewski i se- 
kretarz p. Graliński, Po ożywionej 
i długiej dyskusji, zebrani dozorcy po- 
wzięli szereg uchwał, które w formie 
rezolucji przedstawione zostaną czyn- 
nikom miarodajnym. M. i. zebrani wy- 
sunęli ważne dla dozorców domowych 
zagadnienia: 

1) Zebrani dozorcy domagają się 


bardzo „hojny i zawsze 
wizję“ wypłaci. 

Jak jest ciężko z gotówką, to robi 
się strajk, a po strajku starczy i na 
dom związkowy i dlą „obrońcy* na 
kawior z szampanem, oraz burżuazyj- 
ny gest — 20 zł w rękę nisko kłania- 
jącemu się kelnerowi. 

Może nie prawda panie G.?! 

Czas nareszcie, aby robotnik polski 
znalazł ochronę przed takimi obroń- 
cami, dla których najwłaściwsze miej- 
sce tam, gdzie siedzi już tow. Zdzie- 
chowski i tylu, tylu innych pachoł- 


„Praca 
Polska* zwalcza ten anormalny stan 


„zaległą pro- 


rzeczy i nie spocznie póki nie uwolni 
robotnika polskiego od patentowanego 
obrońcy, a Naród Polski od gangreny 
komunistycznej! 

Trzeba jednak, aby robotnik polski 
w walce tej był też czynny, aby podjął 
trud ochronny swych dzieci od zara- 
zy, jaką sieje bezbożnicza zgraja czer- 
wonych zbirów i aby bronił nie tylko 
swoją Ojczyznę, swoje mienie, ale i 
swoją duszę, 

Robotniku Polski ratuj swoją du- 


szę! 
Zjednoczenie Zawodowe 


„Praca Polska” 
Zarząd Okręgu Łódzkiego. 


mianowania stałych asystentów In- 
spekcji Pracy, którzyby mieli za zam 
danie kontrolować warunki płacy i 
pracy dozorców domowych celem za- 
pobieżenia licznym na tym tle nad- 
użyciom. Ponadto zebrani domagają 
się przydzielenia specjalnego Inspek- 
tora Pracy dla spraw dozorców domo- 
wych. 

W dalszym ciągu swej rezolucji ze- 
brani dozorcy domagali się wycofania 
okólnika Głównego Inspektora Pracy 
w Warszawie, z którego wynika, że 
pracodawcom wolno zawierać indywi- 
dualne umowy z dozorcami, co jest 
sprzeczne z orzeczeniem Nadzwyczaj- 
nej Komisji Rozjemzcej, ustalającej 
pewną normę zarobków dozorców do- 
mowych. Ponadto zebrani wyrazili 
energiczny protest przeciwko uprawia- 
ulu handlu dozorstwami, oraz doma- 
gują się, aby właściciele nieruchomo- 
ści przyjmowali na posady dozorców 
tylko łodzian, zamieszkałych na tere- 
nie miasta od 1 stycznia 1936 roku, 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy, żądania Związku Dozorców Do- 
mowych przy „Pracy Polskiej“ w Ło- 
dzi zostały już częściowo uwzględnio- 
ne. Na odbytej w dniu 16 bm. konfe- 
rencji u okręgowego Inspektora Pracy 
w Łodzi został mianowany stałym asy- 
stentem Inspektoratu Pracy dla spraw 
dozorców domowych p. Bronisław Gra- 
liński z „Pracy Palskiej“. W ten spo- 
sób powstała wskutek żądań dozorców 
nowa instytucja prawna, chroniąca ich 
przed wyzyskiem pracodawców. 

Nowy ten sukces Zjedn. Zaw. „Pra- 
ca Polska* należy przyjąć z całym 
uznaniem, 


Żydzi palą wydawnictwa 
przeciwżydowskie 


Wieluń, 17. 2. — Dnia 9. stycznia 
br. w okolicy Wieruszowa pow. wie- 
luńskiego w prywatnych lasach ży- 
dówskich, spalili tamtejsi Żydzi kilka 
tysięcy kalendarzy propagandowych, 
wydanych przez „Samoobronę Naro- 

u". 


fi 4 elisi 

„Tragizm losów Polski 

Warszawa, 17. 2. Wskutek czę- 
ściowego uchylenia  skonfiskowanej 
książki Jędrzeja Giertycha „Tragizm 
losów Polski** obecnie wydawcy wypu- 
ścili nowy nakład tej głośnej książki, 
z opuszczeniem ostatnich dwu rozdzia- 
łów, które będą przedmiotem rozpra- 
wy sądowej z art. 170 k. k, (rozpowsze- 
chnianie fałszywych wiadomości, mo- 
gących wywołać niepokój publiczny). 

W nowym wydaniu, liczącym 343 
stron druku, a więc */s poprzedniej o- 
biętości książki; liczącej w pierwszym 
wydaniu 622 strony, autor zamieścił 
przedmowę do drugiego wydania, w 
którym zaznacza: 

„Części książki, nie obięte konfiska- 
tą, tworzą zamkniętą w sobie całość, 
to też wypuszczamy je obecnie w świat 
jako pierwszy tom, Gdy po roz- 
prawie sądowej (termin rozprawy nie 
jest jeszcze wyznaczony) i po wyroku 
(w co nie wątpiemy) uniewinniającym, 
również i reszta książki zostanie zwol- 
niona z pod konfiskaty, — ukaże się 
ona na półkach księgarskich jako tom 
drugi“. r 

„Tragizm losów Polski, jak wiado- 
mo w cztery tygodnie po ukaząniu się 
został skonfiskowany i dopiero obec- 
nie po ośmiu miesiącach okazuje się 
w zmniejszonej przez konfiskatę obię- 
tości. > 

Ponieważ jednak znakomita więk- 
szość obiętości książki ocalała z kon- 
fiskaty, więc należy sądzić, że książka 
znajdzie wielu spragnionych krytycz- 
nego oświetlenia historii polskiej — 
czytelników 

Obecnie książka posiada dwa roz- 
działy: 1. Załamania się dążeń mocar- 
stwowych i upadek państwa, 2. Pol- 
ska pod zaborami. 

W rozdziale, pierwszym autor oma- 
wia następujące kwestie: 

„Główna przyczyna, upadku Polski. 
Początki tajnych związków w Polsce". 
„Potop“ i jego skutki". „Sobieski 
Czasy saskie", „Czasy Stanisławow- 
skie", „Rozbiory”. „Sejm czteroletni” 
„Insurekcja Kościuszkowska”, „Ko 
niec dawnej Rzeczypospoiltej*, 

W rozdziale drugim autor omawia: 
„Epokę napoleońską”*, „Powstanie li- 
stopadowe i Powstanie styczniowe”. 

„Tragizmu losów Polski" został wy= 
dany nakładem i czcionkami drukar- 
o i księgarni „Pielgrzyma“ w Pelpli- 
nie. 

Tom I. „Tragizmu (losów Polski" 
stanie się jedną z najpoczytniejszych 
książek najbliższych dni S: 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Symeona b. 
Piątek: Konrada w. 

Kalendzrz słowiański 
Czwartek: Wielosławy 
Piątek: Czeislawa bł. 

Słońca: wacl.ód 7,05 

mój EMOTY 

dnia g- m 
San : wschód 9,52 
EE 2 zachód 1,43 
Faza: Pierwsza kwadra o % godz. 


Adres redakcji i administraci w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji I administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
Rahanego (Żyd) — Limanowskiego 80, Traw- 
kowskiej — Brzezińska 56, Koprowskiego — 
Nowomiejską 15, Rozenbluma (Żyd) — Śród- 
miejska 21, Bartoszewskiego — Piotrkowska 95, 
Czyńskiego — Rokicińska 58. Zakrzewskiego 
— Karna 54, Sinieckiej — Rzgowska 59. 


Pogotowie P, ©. K.: tel, 102-49. Pogotowie 
ubęzpieezalni: tel, 2058-19. Pogotowie miejskie: 
tej, 102-90, Straż ogniowa: tel, 8. 


Teatr Miejski — „Beben”, : 
Teatr Popularny — „Damy i huzary", 


KINA ŁÓDZKIE: 


Adria - Metro — „Meyerlinz”, 


Luty 


Długość. 
K 


Corso - „bshaterstwo krwi”. 

Capitol — „Orzel krymski™. i 
Mimoza — ,„„Należe do ciebie" 1 „Zew krwi". 
Miraż — „Serca ze stali” i „Żżólty ekarb", 


Oświatowy-Słofńice — „Bounty i „Ilonka”. 

Przedwiośnie — „Moja gwiazdeczka". 

Palace — „Dla ciebie Marie”. 

Rialto — „Robert i Gloria". i ` 

Ikar — „Upiór na sprzedaż* i „Tajemnica 
dra Handlera". 

Stylowy — „Magnolia”, 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Z ruchu narodowego w Nowym-Złotnie, 
W dniu 14 bm. odbyło się zebranie człon- 
ków Str. Nar. koła Nowe—Złotno koło 
Łodzi. Obrady zagaił kierownik koła p. Fr- 
Werner, udzielając głosu p. J. Tomaszew- 
sgkiemu, który wygłosił interesujący refe- 
rat na temat „Obecna sytuacją polityczna 
ną terenie międzynarodowym'. Referat 
wywołal zrozumialę zainteresowanie i ży- 
wą dyskusję, po której odśpiewano hymn 
Miodych, po czym zebranie zakończono. 


KOMUNIKATY 


WIELKIE ZEBRANIE KUPIECKIE I 
RZEMIEŚLNICZE. Staraniem ziału 
gospodarczego Stronnictwa N owego 
odbędzię się dnia 7 marca o godz. 10 rano 
w sali przy ul. 11 Listopada ur. 21 wielkie 
przedświateczne zebranie kupieckie, na 
którym omawiane będą sprawy dołyczące 
kupiectwa i rzemiosła polskiego. 


Teatr Miejski. W piątek, premiera jed- 
nej z najbardziej sensacyjnych i zarazem 
niezwykle teatralnych sztuk pt. „Powódź 
Bergera. Reżyseruje „Powódź* dr Jerzy 
Ronald-Bujański. 

Walne zgromadzenie członków P, C, 
K. Walne zgromadzenie członków oddzia- 
łu łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża odbędzie się w dniu 21 bm. o godz. 13 
w lokału biura, ul. Piotrkowska nr. - 

Walne zebranie podmistrzów krawiec- 
kich chrześcijan. Zarząd sekcji podmi- 
strzów krawieckich komunikuje, że w nie- 
dzielę, dnia 21 bm, o godz. 10 w pierw: 
szym, a o godz. 1i w drugim terminie od- 
będzie się w lokalu przy ul. Przędzalnią- 
nej 1 walne roczne zebranie. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 

Rejestracja bezrobotnych. Woj. Biuro 
Funduszu Pracy w Łodzi podaje do wia- 
domości, że w miesiącu styczniu br. na 
terenie wojew. łódzkiego czynnych bylo 
17 instytucyj zastępczych Funduszu Pra- 
cy i 72 podinstytucje, które rejestrowały 
bezrobotnych, ubiegających się a zasiłki 
ustawowe, przeprowadzały kontrolę sta- 
łą oraz uskuteczniały wypłatę zasiłków. 

Wypłata zasiłków. Według danych sta- 
tystycznych Wojew. Biura Funduszu Pra- 
cy w Łodzi w okresie od 25. 1. da 6. 22. br. 
wypłacono zasiłki ustawowe 30.679 bez- 
robotnym. W wyżej wskazanym okresie 
zarejstrowano 2.680 nowozęłoszonych bez- 
robotnych, ekreślono zaś æ% ewidencji 
3.408 bezrobotnych ną akutek wyczerpanią 
Lat nich prawa do zasiłków  ustawo- 
wych. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zachorowania na choroby zakaźne, W 
czasie do 13 bm. zgłoszona da Wydziału 
Zdrowia następujące przypadki ząchoro- 
wań na choroby zakaźne: dur brzyszny 
— 3 przypadki, plonica — 11, błonica — 
8, odra — 17. różą — 5 gorączka połogo- 
wa — 2, krztiwiee — 5, drętwica karku 
Ogółem w tygodniu sprawozdaw- 
czym zanotowano 53 przypadków zacho- 
rowań na choroby zakaźne, w tygodniu 
poprzednim 65 przypadków. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zbiorowe zatrucie, Wczoraj w far- 
biarni żydowskiej Polesie (ul. Kątną 16) 
wydarzył się wypadek zbiorowego zatru- 
cia robotników wyziewami chloru, wy- 
dobywającymi się z niezabezpieczonych 


— A 


Prenumerata 
Orędownika 


3— z! miesięcznie, Nakład i czcionki: 
10. Rękopisów niezamówionych 
s wypadków 


miesięcznie (4 wydań tygodniowo), s odbiorem w aaen jarach 
odnoszenie om dgowiedajs ata, fla pocziach | n listonoszów 
miesięcznie Pad zi. kw taknie r, Poczta przy jm T Świenie iko 
na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — | 
Drokarnia Polska, Spółka Akcyjna, Pozna”, św, Marcin 
redakcja nie mwząca, 
cila wydnzą, 


Numer 40 


urządzeń fabrycznych. W rezultacie dzie- 
więciu robotników, a mianowicie: 34-letni 
Bronisław Górecki, 32-letni Marian Grane, 


42-letni Józef Danecki, 32-letni Marian 
Sobczyk, 25-letni Michał Gruszkowski, 
32-letni Wacław Wojtal. 37-letni Stani- 


sław lach, 26-letni Ireneusz Marciniak i 
35-letni Józef Kuzan zostali ciężko zatruci 
i wezwano do nich pogotowie. Po odrato- 
waniu odwieziono nieszczęśliwe ofiary za- 
wodu do domu, za wyjątkiem Góreckiego, 
który w stanie bardzo ciężkim skierowa- 
| ny został do szpitala. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Zatarg . żydowskiej fabryce. Tkalnia 
mechaniczna Żydowskiej firmy Zylber- 
berg. po spaleniu aię budynku fabryczne- 
go Dobranickich przy ul. Cegielnianej. 0- 
becnie umieszczona zostałą w murach fas 
brycznych firmy Stolarow, przy ulicy 
Rzgowskiej 23, W związku z przygotowa- 
niami techniczymi firma nie placita na- 
leżności za postoje oraz obniżyła płace na 
niektóre artykuły, w związku z czym Wy- 
bucht zatarg. Związki zawodowe podjęły 
interwencję i zwołano specjalną konte- 
rencję, celem ustalenia należności robot- 
niczych zaleglych i bież. i unormowania 
warunków pracy, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk w fabryce Litrowskiego. W fa- 
bryce Litrowskiego (Pomorska 60), na od- 
dziale pończoszniczymm, 4 powodu obniżą- 
nia plac zastrajkowała około stu robotni- 
ków, którzy okupują mury. Rokowania 
zostały już podjęte. 

Koniec strajku w fabryce Tissjana. W 
fabryce Tissjańa (Dowbórczyków 6-8) wy- 
buchł strajk z powadu zniżki płace, Wo- 
bec tego, że na odbytej wczoraj konferen- 
cji firma zgodziła się płące wyrównać, a 
różnice za okres wsteczny wypłacić, 
strajk został zlikwidowany i robotnicy 
podjęli pracę. 

Strajk szewców - chałupników rozsze- 
rza się. Strajk szewców - chałupników w 
dniu wczorajszym rozszerzył mę albo- 
wiem komisje strajkowe obchodziły pra- 
cownie i nawoływały do solidarności. — 
Niemniej jednak procent strajkujących 
jest niewielki, Strajk mą przebieg spo- 
kojny. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


O unormowanie rynku warzywniczego 
i owocowego. 16 b. m. w „ali Urzędu Wo- 
jewódzkiego z udzialem  przędetawicieli 
tegoż urzędu, prezydenta m. Łodzi, przed- 
stawicieli Izby Rolniczej, orzanizacyj rol- 
niczych i t. d. odbyła się konferencja po- 
święconą kwestii unormowania rynku 
warzywniczego i owocowego w Łodzi. Re- 
ferat programowy wyglosił inż. Kwiatkow= 
ski z Izby Rolniczej, wskazując. że dotych- 
czas na rynku warzywńniczym i owoco- 
wym, parcie kompletny chaos, handel 
zmonopolizowany jest w rękach komisjo- 
norw (przeważnie Żydów), w „wiązku z 
czym pośrednietwo handlowa staje się o- 
gromnie kocztowne. Prez. Godlewski oraz 
przedetawiciele orzanizacyj rolniczych, 
wskazali, że dla dokladnego unopmowa- 
nią kwestii zaopatrzenia rynku łódzkiega 
i uniknięcia szybkich wahań een oraz 
śnekulacii, konieczne jest uruchomienie 
centralnej chłodni. dajączi możność re- 
zerwawania warzyw i awaców w razie 
zwiększenia podaży, na okres zmniejsze- 
nia tej podaży, jak również uruchomienia 
centralnych hal warzywniczo-owocowych. 

W enrawie tej wyłoniono komitet. w 
skład którego weszli przestawiciele Izby 
Rolniczej. orzganizacyj rolniczych, wajew. 
zw. ogrodników. Izby Przemysłowo Handl. 
oraz władz wojewódzkich i miejekich. 


Eksport włókienniczy zmniejszył się. 
W gtyczniu r. b. wywieziono łącznie wy- 
robów włókienniczych 311.246 kg warto- 
ści 2.460837 zł przy czym w porównaniu 
z grudniem eksport spadł o 40.536 kg war- 
tości 586401 zł. Ną uwagę zasluguje fakt, 
że gotowej adzieży (przeważnie męskiej) 


IKRONIKAZDUŃSKIEJ woLI 


Tysiąc złotych dla Chrześcijańskiej Kasy Bez- 
procentowej. Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Miejskiej, które adbyło się 13 bm. radni narodo- 
wi złożyli wniosek o udzielenie tysiąc złotawe- 
go zasiłku dla Chrześcijańskiej Kasy Bezpro- 
4entowej, Przeciwko wnioskowi temu przema- 
wiali bardzo gorąco radni Żydzi socjaliści. 
Wn'osek jednak większością głosów polskich 
przeszedł. 


KRONIKA ŁĄSKU 


Uroczysta akądemią papieską. W 15 rocznicą 
koronacji Ojca św, odprawiona została w kole- 
giacie św, Michala Archanioła w dniu 14 bm, o 
godz. 11 rano uroczysta msza Św. celebrowana 
przez ks. kanonika Zygmunta QGuajewicza z fa- 
skit, Wieczorem e gedz, 18 w salach gimnazjum 
przy ul, Pilsudskiega odbyłą się uroczysta akade- 
mia papieska, na której referat wygłosił preses 
diecezjalnego instytutu Akcji Katoliekiej p. wi- 
zytątor Zygmunt Podgórski z Łodzi, Na zakoń- 
czenie akademii ódspiewano Boże coś Polske, 

Postrzelenie złodzieja, W nocy na 8 bm. Józef 
Stankiewicz. zamieszkały we wsi ITechło przy- 
lapal nå kradzieży żyta Kdwarda Stankiewicza, 
również z Ifechla., Przyłapany złodz'ej stawiał o» 
pór, uderzające tępym narzędziem Józefa Stankie< 
wieza w lewą rękę. W obronie wasnej wydobył 
Stankiewicz Józef broń i strzelił da złodzieja, ra- 
niąc go w bok. Stan rannego Edwarda Stankie- 


2,935 zł, Za 


uje zam 
od op ską w Polsce 


Pa wrdaw 
numerów 


przezkód w zakładzie, wtrajków 
czony 


— ORĘDOWNIK, piatek, dnia 19 lufego 1937 


„ctwo nie 


wywieziono łącznie 131.734 ke. 
1.051,678 zł t. j. niemal połowę ogólnego 
wywozu zagranicznego. Najwięcej wywie- 
ziono przez port belgijski Antwerpia, oraz 
przez Holandię. która w ostatnich dwu 
miesiącach była największym odbiorcem 
włókiennictwa łódzkiego, lecz ostatnio 
eksport do niej spadł. Tak znaczny Wy- 
wóz gotawej odzieży tłumaczy się zapo- 
trzebowaniem do Hiszpanii, które trans- 
portuje się przez kraja morskie (Bielgia, 
Anglia, Holandia). 


KRONIKA SĄDOWA 


Usiłował zastrzelić żonę. Między mał- 
żenkami JOKE, i panay Kamyu 
skimi, pożycie było nioszez e 
rezultacie w grudniu 1936 r, Kałużyński 
opuścił mieszkanie przy ul. Pięknej 1 i 
zamieszkał jako sublokator u sąsiadki 
Moniki Jankowskiej przy ul. Pięknej 9. 
W kilka dni później do mieszkania tego 
przybyła Kałużyńska ze swą koleżanką, 
przy czym doszło de gwałtownej awantu- 
ry, a Kałużyński wydobył rewolwer, po 
czym ścigał żonę, która ukryła się w bra- 
mie sąsiedniego damu. Kalużyńska zame|- 
dawała, że mąż zamierzał ją zabić, 
Weszczęto dochodzenie i w rezultacie po- 
ciągnięto Kalużyńskiego do odpowiedzial- 
ności karnej pod zarzutem usiłowanego 
zabójstwa żony. Na rozprawie Kalużyńeki 
wyjaśnił, że nie chciał żonv zabić, lecz tak 
mu dokuczyła, że zmuszony był przepro- 
wądzić się jako aublokator do obeych, a 
gdy go i tam nachodziła nostąnowił od- 
straszyć ją od tych wizyt. Sąd skazał Ka- 
łużyńskiego na 3 mies. arosziu, za groźby 
kąralne. 


KRONIKA SPORTOWA 


Końcowe snotkania zapaśnicze Termi- 
narz spotkań o drużynowe mistrzostwa 
zapaśnicze Łodżi przewidywał ukończenie 
mistrzostw jeszcze w bież. m-cu. Ponieważ 
jednak cały szereg spotkań æ różnych 
przyczyn mie doszedł do skutku, łódzkie 
władze atletyczne postanowiły wyznaczyć 
zaległe spotkania na dni powszednie. Ww 
związku z tym pozostałe spotkania mi- 
strzowskie odbędą się w następujących 
terminach: dziś t. j. czwartek o godz. 19 
w srli Zjednoczonych przy ul. Przędzał- 
nianej gospodarze spotkają sig z zespo» 
łem Wimy, w nadchodzącą niedziełę w 
lokalu wlasnym Wima walczy z Kruszen- 
derem, W czwartek dnia 20 bm: w tym sas 
mym lokalu gospodarze walczą 4 Soko- 
łem oraz w niedzielę, dnia 28 bm. adbędą 
się dwa ostatnie spotkania pomiędzy Wi- 
mą i I. K. P, oraz w Pabianicach Kpu- 
azender — Zjednoczone. 

Eliminacje szermiercze nań. W Łodzi 
odbyły się eliminacyjne zawody szermier- 
cze pań okręgu łódzkiego przed mistrzo- 
stwami szermierczemi Palski. Zawody od- 
były się tylko we florecie, przy czym pier- 
wsze miejsce zajęłą Matczakówna Marią 
z K. 8. Trarmwajarze przed Kuratczyków- 
ną į Świerczeweką z Ł. K. S. Dalsze miej- 
eca zajęły: Rajchmąnówna Ł. K. 5. Raj- 
paldówna Pocztowe PR. W. Matczakówna 
Tramwajarze. 

Piłkarze Ł. K. 5, radzą. Dziś t. į w 
ozwąrtek w lokalu własnym przy ul. Wól- 
czańskiej 140 odbędzie się o godz. 19,30 
walne darocząe zebranie członków sekcji 
piłki nożnej Ł. K, S-u- Na porządku dzien: 
nym między in. dckonąne zosteną nowe 
władze sekcji. 

Dokończenie finałów bokserskich junto. 
rów. W nadchodzący piątek a godz. 20-ej 
w sali Zjednoczonych przy ul. Przędza|- 
nianej odhędzie się towarzyskie spotkanie 
hokserskie pomiędzy zespołami  Zjedno- 
czonych i Sokoła w ramach których od- 
będą się pczostałe walki finałowe o mi- 
strzogtwo okręgu dla młodzików. Miano- 
wicie odbędą się walki w wadze muszej 
pomiędzy Usielskim i Marcinkowskim, w 
wądze lekkiej pomiędzy "Vięckowskim i 
Wacławskim | w wadze półśredniej Pa- 
sternackim i Muszeyńskim. 


wicza, przewiezianego da szpitala w Łasku jest 
beznądziejny, Dochodzenia prowadzi posterunek 
P, P, w Górce Pabianickiej, 


KRONIKA KONINA 


Pogrzeb narodowea. W dnin 14 lutego r, b. 
ze wsi Szczepidło. gm. Brzeźno wyrnvszył na 
ementarz parafialny w Koninie kondukt pogrze- 
bowy ze zwłokami ś. p. Macieja Ohlehowskiega 
lat TF ozłonka Stronnictwa Narodowego przy 
lieznym udziale człowków i sympatyków S. N, 
Zmarły. mimo podeszłego wieku,  pozostął do 
kofica życię wierny idei narodowej | do końca 
życia zachęcał znajomych do wytrwania w 
walee o Wielką Polskę. Oześć Jego pamięci, 


Nieszczęśliwy wypadek, W dniu 13 Intego 
br. na młynie motorowym p. Lewandowskiego 
w (Qząrkowie kolo Konina wydaraył się n'e- 
szczęśliwy wypadek, ofinrą któręgo padł 5-cio- 
letni chłopiec, W czasie wymiany mąki przez 
robatnika Peeelerowicza z Konina, pozostawio= 
ry bez opieki jego 5łetni synek Mieczysław 
zostal pochwycony przez tryby, które nieszczę- 
śliwemu chłopcu zmiażdżyły rękę i ramio, Oież- 
ko rannego chlopca odwieziono do szpitala w 
Koninie. 

Ku uwadze Zarządu Miejskiego. Bardzo po- 
żądane jest, aby Zarząd Miejski przed posie- 
dzeniem Rady Miejskiej nakaza) w sali obok 
posiedzeń ustawić kilka krzeseł, aby sluchacze 
przez cały czna obrad nie potrzebowali stać. 


p 


wartości 


KRONIKA PABIANIC 


Kina katolickie: Oświatowe — „Moja 
maleńka", Nowości — „Poznali się w Mon- 
te Carlo“; Luna — „Papa się żeni film 
polski. 

Komunikat Stronnictwa Narodowego. 
Zarząd Powiatowy Stronnictwa Narodo= 
wego przypamina wszystkim placówkom 
o obowiązku wykupienia dla awych 
członków legitymacyj członkowekich. 

Awantura w Biurze Funduszu Pracy, 
Niejaki Bloch Konstanty ul. Tuszyńska 55 
przybył do Biura Funduszu Pracy celem 
zalatwienia pewnych formalności i 
wezczął awanturę, za co pociągnięty za» 
atat do odpowiedziąlności, 

Z Tow. Przyjaciół Młodzieży Akademic- 
kiej. Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Akademiekiej w Pabianicach odbyło swo- 
je roczne walne zebranie. Z sprawozdań 
wynika, że 18 akademików pabianiczan 
korzystało z pomocy finansowej w gra- 
nicach 2700 zł. Wybrano nowy zarząd z 
niewielkimi zmiąnami. 

Dlaczego takie ciemności w centrum 
miasta. Na jednym z posiedzeń Rady 
Miejekiej interpelowano w sprąwie zapa- 
lania į gaszenia lamp na ulicach miasta, 
Mimo zapewnienia ze strony Zarządu 
Miejskiego czynność tą jest nadal jakoś 
niedbale wykonywana. Pomimo coraz 
dłuższych dni lampy w centrum miasta 
zapaląne zostają w stosunkowo późnych 
godzinach wieczornych i gdyby nie świa- 
tła sklepów i fabryk tonęłohy miasto w 
ciemnościach Zalecałoby się więc, ażeby 
lampy byly wcześniej zaąpalane: 

Na ulicy spać nie wolno. Hebelski Sta- 
nisław, zam. przy ul. Narutowiczą 8 wsku- 
tek wypicia nadmiernej ilości alkoholu 
nie mogąc rozróżnić ulicy od mieszkania 
ułożył się najspokojniej do enu na chod- 
niku. Troskliwi jednak stróże hezpieczeń- 
stwa zabrali „zmęczonego“ osobnika i u- 
lokowali w wygodniejszym od ulicy are- 
szcie. 

Niezapłaconego radia sprzedawać nie 
wolno. Leflee Alfons kupił sobie poprostu 
za cenę 730 zł radioodbiornik, na który 
wpłacił sumę 30 zł. tytulem pierwszej ra- 
ty, resztę zobowiązał się w ratach mie- 
sięcznych spłacać. Jak się jednak okazała 
nabywea nie kupił radia dla słuchania au- 
dycji, lecz na handel. Niezapłacony apaa 
rat wziąl on i sprzedał. Za to oszustwa 
sąd skazał go na 6 mies. więzienia z za- 
wieszeniem ną trzy lata. 


KRONIKA ZGIERZA 


Możliwość strajku. Dzisiaj, tj. w czwar- 
tek odbędzie się w godzinach południo- 
wych w sali Rady Miejskiej 18 konferen- 
cja właścicieli tkalni zarobkowych Zgie- 
rza, Ozorkowa. Aleksandrowa, Konstan- 


'tynowa. na której z udziałem inspektora 


pracy 15 obwodu w Łodzi i delegacjami 
rohotniczymi przemyslu włókienniczego 
ma zapaść oetatoczną uchwała wprowa- 
dzenia 8-zodzinnego dnia pracy, z drugiej 
strony, jeśli dojdzie da ugody pomiędzy 
właścicielami tkalni zgierskich, a robot- 
nikami, podpisana zostanie nowa umowa 
zhiorowa, Umowa taka iest jednak wobec 
stanowiska właścicieli tkalni mało praw- 
dapodobna. wobec czego gsnodziewąć się 
należy strajku w zgierskim przemyśle 
włókienniczym. 


KRONIKA KALISZA 
Beraren 


30-1ecie Fiowyarzyszenia Robotników Chrześe. 
„Ogniska“. W dniach 20 i 21 bm. odhędzie ste 
pod protektoratem J, KH, ka. biskupa Karola 
Radóńskiego i p. wojewody łódzkiego uroczysty 
obchód 30-lecią istnienia Stow, Robotników 
Chrześcijańskich. Uroczystość ta połączona be- 
dzie z akcją antykomunistyczną. Program oh- 
chodu przedstawia się następująco: dnia 20 bm. 
o godz, 8 rano nabożeństwo za zmarłych człon: 
ków, godz. 14 zwiedzanie miasta przez goŚcI za: 
miejaeowych, dnia 21 bm. godz, 11 nabożeństwo 
w kościele św. Mikołaja, godz. 1) uroczyste pno- 
siedzenie. godz. 15 wspólny obiad. 
, Podpalenie spichrza, W Koźminku, pow, ka- 
liskiega w dniu 15 bm, o godz. 3 rano nieznany 
dotychezas sprawca podpalił spichrz zboża, na- 
leżący w pałowie do Polaka p. Czesława Mikla- 
sa, à w połowie da Żyda Mordki Koźmińskiego, 
najbogątszego w okolicy kupca zbożowego. Po 
lakowi spaliło się 50 otr. zboża, Żyd natomiast 
żadnej straty mie poniósł, gdyż akurat opróżnił 
awoją nołowę śpichrza, Podczas pożaru doszło 
do zajść z Żydami. Kilku Żydów poturbowano, 
a w sklepach i mieszkaniach żydowskich wy* 
bito kilkadziesiąt szyb. 


KRONIKA KOLA 


Z ruchu narodowego. W dniu 12 bm. odbsła 
ślę zebranie ezlonkowskia Str, Nar. kola Ko- 
lonia Brzezie, gm. Boguszyce, Przewodniczył 
kierownik kola, p. A, Wróblewski. Referat wy- 
glosi kierownik obwodowy, p, Stefan Kropi- 
dłowski z Ruchennej, 
> W dniu 12 bm, wieczorem odbylo eie zebra- 
nie S$. N, w Zakrzewie, Przewodniczył kierow= 
nik kola m, Świderski. Przemawiał p, Kropi- 
dlowski z Rueliennej. 

Akademia Papieska, W dniu 14 bm. o godz, 
16 w sali parafialnej w Mole odbyła się sta- 
raniem Akcji Katolickiej uroczysta akademia 
ku czci Ojcu Św, Pinsa XT, Słowo wstepne wye 
glosił n. Falkowski, po czym ks wikariusz Nor 
wak w dłuższym referacie zobrazował apostol- 
ską dzialąłność Ojca 4w. Po częścł wokalnej 
i muzycznej oraz okolicznościowych deklama- 
cjach uroczystość, w której wzięły udzial liczne 
rzesze miejscowego katolickiego społeczeństwa, 
została zakończona śpiewem „My chcamy Boga“ 


, Poanań, św. Marcin 70, P. K. O. Poznań 200149. Telefony centrali: 40-72, 14-76, 
Centrala ogr" 4,41" 334 3985, po godz, 10 oraz w niedzielę i Święta: 33-24, 40-72. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Drelia z Poznania. 


Łodzi odpowiada Leon Trel 
śniewiez z P. i 


b odszkodowania, 


pk la, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklamy: 
a, = 
wiada za dostarczenie pima, 4 abonenci mie mają prawa domagania się niedostar= 


Za wiadomości i antykniy z m, 
ntoni Le- 


Sfrona 8 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 19 lufego 1937 — Numer T9 —— 


p 


Dnia 15 lutego 1987 r., zasnął w Bogu, po 
krótkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
dziadek į brat, Ś. p. 


Jan Szłapka 


przeżywszy lat 86. Pogrzeb odbędzie eię w czwar- 
tek, dn. 18. bm. o godz. 14 z domu żałoby, pl. Ber- 
nardyński nr. 4 na cmentarz farny przy ul. Bu- 
kowskiej, o czym zawiadamia 


Poznań z 26 355 


— tkal z 
Surówki eO bietone, prześcieradłowe 
pościelowe w kraty, wyrabia 
Chrześcijańska Tkalnia Mechaniczna 


„Japiszewice* jazizewież, Skr. pocztowa 54 


za/814 se 7% 


Fenomen świata!!! 


Wszechświatowej sławy Jasnowidz Dżami. s . r 
założyciel „Poradnia Życia“ w Berlinie Í R. Barcikowski S. A. Poznań 
Dreźnie, twórca dzieł astrologicznych, daje 


nz c zn ZE 
stuprocentowe przepowiednie. przyczynia- 

rodzi jac się tym samym do przelomu w życiu. oraz roboty Ogrodnik A 

o na. Zdobedzie klucz którym otworzysz sobie r „_lmłody poszukuje posady najchęt- 

wrota do szczęścia i dobrobytu, Tajemni- tapicerskie niej w majątku za małym wyna- 


ca loterii tkwi w Twojem imieniu. Podaj zrodzeniem. Martin, Pleszew, św. 
unię oraz date urodzenia a powiem Ci 1 » Florian. zd 
kiedy, ile i czy wogóle wygrasz: Przepo- poleca: 
wiednie, wskazówki, horoskopy: życiowe. 


miłosne, kradzieży. zakopane skarby odna- Bezdzietni 

.  lezienie zaginionych osób. stanowią tajem- ° przyjmą dziecko za własne. Od- 

nice Twego szczęścia. Nadeślij jeden złoty znaczkami na porto. 2 z prawa gotówkowa wymagana. — 

Bezpłatnych horoskopów nie wysylam. Jasnowidz Dźami, Kra- ŁODZ, Rzgowska 9 (również nieślubnel. Oferty Ore- 
ug 


ków, Wielopole 3, n 38229 downik, Poznań zd 69376 


JEŚLI PRAGNIESZ COS SŁODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 


FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


ne 36798/7 św. Wojciech 28. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n %45, d 1790 


dalsze słowo 19 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d. = 1 słowo. 
i, W, Z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie orzyjmuje 
szenie nie może przekraczać 1%) słów. w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30. w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do gedz. 9,46. 


Resłaurac Wille 
z własnem W ZAcię Przy” z ogrodem Żabikowo, dobrze po- 10. MAJĄTKI 26. SZUKA POSADY 27. WOLNE MIEJSCA 


chliwej ulicy sprzedam łożona sprzedam, cena 14000,— 


1. DOM 


zl. Oferty Orędownik, Poznań zł, Oferty „Par“, Aleje Marcin- a Ogłoszenia do 50 słów dla poszu- 
5 mórg, on Wagrowiec zd 68 671 kowakiego Siy 3 O 5 DAENS kujących pangs w tej rubryce A RCA. kaucja 
R = Howe aih e z W SOW konieczna, Huczek, Kety: Mic- 


przy lesie — 5.500, wpłaty 3500, i tod" 4 < 
Śpiezznuia Baja. Ważrówiec. PInx 1 000 samochodów blisko Poznania 3 konie, 14 krów drobnych. POWIE; zd 68 070 


7 5 rozebranych. używane części, pod- Piekarnię 30 swin, martwy nadkompletny. 
skowa T. zd 09 3l wozią mieczarskie. opony najta-|piec rurkowy dobrze prosperują-|wułaty 16000,— Rutkowski, Po- DO Potrzebny 
Parcelkę o Be firmie Aptoskład, Poznań.|cą przyległem mieszkaniem z po-|znań, Półwiejska 5. zd 69 306 a) Siużba domowa ianik znający motory, „„Den- 
r Dabrowskiego 89, telefon 46-74 wodu wyjazdu. sprzedam. Pijg-| meee s 1 dlo podania załączyć świa- 
900 kwad ry lic l i Sai 
wadratowych, śliczne polo- dz 22 0345 nowski, Poznań, Wielką 15 — 23. Gospodarstwa dectwa z poprzedniej pracy. Po- 


żenie, tramwaj, nadająca ma 
skład 2 800— okazyjnie sprzedam 
Wędzikowski, Poznań, Piekary 
Jk: zd 69 184| 


Dom | 
masywnym zabudowaniem, ogród 
składem nadający każdą branże 


zd 60 335 składać do  Orędownika, 


pod zd 69 165 


Marszantka | 
siła pierwszorzędna, samodzielną 
potrzebna od 1. 3. 37. W. Fresko, 
Szamotuły, Kościelna 1, 
ne 38 575/6 


począwszy od mórz na dogod- s _Służąca Ef 

Gospodarst nyeli path wisan pabo- kzdriędne włada Roszyk 
ospotńnarstwo rze, korzystnie polęca Rutkow- f z 57 a 

96 mórg ił ay inwenta-|ski. Poznań, Półwiejska 5, posady og) = lub M a RE 

rzem, masywnym zabudowaniem zd 69 405 rędownik, Poznań zd 09 205 

30 000— wplaty 19000— Strabel, Na wskroś 


Poznań, Słowackiego 24 h g 
uczciwa w krytycznym położeniu 


NANIU 
poznań 


Kolonialkę 


centrum Poznania, dzierżawa 70, 
cena 1600,— sprzedam spiesznie 
powodu objęcia przedsiębiorstwa. 
Oferty Orędownik, Poznań 

zd 69 199 


ładne położenie rynku. | Kwiat- Gościniec zd 09 308 szuka istwa © ie 
baz A W à szuka posady u państwa cliętnie 
kowski: anpami acha ee. 33, tylko buraczanej kuźnia, 2 Ko- Zakład wyjadę na prowincję, znam pra- Ogrodnik- 
waj nie, 6 bydla, cena _14500— Szy-|mechnaniczno-ślusarski okazyjnie Wydzierżawię |" aoran anty. Orędownikj, Fo- potrzejmy,. młody. silny, 
Kamienicę mala, W TRO TOAISOZ 2. |uo sprzedania z powodu śmierci rzeńniatwo. 1 restanzacje w. ie znań_zd 60 338 pensja, A zł ME AEEA Ma 
eey zad 69 035 : ~ iesteć A wiatowym. — do objęcia Jetność I)4brówka Kościelna, po- 
pair MY: oem —— piokornia | SR SE a o” orne So, ea dE RA nna e b 
] g. ugody. cjs t s7iznań Zi Ę czciwa, starsza, *wna, | NE "RTR ZE RP 
gema zy 0 Pray 17 ekarnia Pomorska 12. n 38577 jznań zd 69 069 uczciwa, slarsza, pewna, dobr Pokolowa 


gotowanie, poszukuje posady do 
wyręczenia pani, wieś, miasto, 
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O łoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
Z gioszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 15. Za hlędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P, K. O. nr. 200 149, 
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Instynkt samozachowawczy podpo- 
wiadał jej sposoby ratunku, 
łecz dziwny bezwład, rozle- 
wający się po ciele dziewczyny, 
nie pozwalał wykonać jej najmniejsze- 
go ruchu. Zresztą świadomość grozy 
położenia była tak jasna, że Jadwidze 
każda próba obrony wydawała się bez- 
celową. 

Rachmil jednak zamierzał najpierw 
wybadać swoją ofiarę. Tak bowiem na- 
kazywał mu rozsądek, który odezwał 
się poprzez afektację uczucia gniewu. 

— Którędy to wyrzuciłaś?.. mów! 
— krzyknął Guterman, popychając o- 
szołomioną dziewczynę do komórki. 

— Tędy — wskazała wąską szparę, 
pomiędzy deskami dachu, 

Rachmil zgrzytnął zębami. Złość 
tę skierował nie tyle w stronę Jadwigi, 
lecz obrócił ją raczej na Krygierową, a 
nawet samego siebie. Jak można by- 
ło nie przewidzieć zamiaru dziewczy- 
ny... 

— Ile takich kartek wyrzuciłaś? — 
pytał dalej, trzymając swoją ofiarę 
nieustannie pod tuszem przenikliwych 
i groźnych spojrzeń. 

= Tę jedną — szepnęła bez waha- 
nia. 

— Kłamiesz! — huknął Rachmil, — 
Zmuszę cię do wyznania prawdy! — 
podsunął jej pod oczy grubą, włocha- 
tą pięść. 

Ale w zalękłej z początku dziew- 
czynie poczęła teraz budzić się jej ko- 
bieca duma. Lęk zagasł stopniowo w 
granatowych, nadmiernie rozszerzo- 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędown 


nych oczach dziewczyny, a pojawiła 
się wyniosła pogarda. 

— Zabij mnie... oto stoję... — wy- 
prostowała się dumnie i z nieukrywa- 
ną pogardą zmierzyła Rachmila śmia- 
łym spojrzeniem, 

Odniosło to niespodziewany efekt. 
Guterman zagryzł wargi, zmieszał się 
i spuścił oczy. Wyniosła postawa 
dziewczyny dziwnie go onieśmieliła. 

— Pogadamy jeszcze o tym — bąk- 
nął, odwracając głowę i szybko opu- 
ścił komórkę swej niewolnicy. 

Wyczerpana dziewczyna opadła 
bezwładnie na posłanie. Poprzez cien- 
kie, nieszczelne drzwi dolatywały ją 
oderwane wyrazy rozmówy_ jej prze- 
śladowców. Guterman, wbrew przewi- 
dywaniom Próchnickiej, nie czynił 
Krygierowej żadnych wymówek za 
niezbyt właściwą pieczę nad oddaną 
jej pod dozór dziewczyną, lecz w nie- 
spokojnym  podrażnieniu wydawał 
dyspozycje, mające na celu zażegnanie 
grożącego im niebezpieczeństwa, gdy- 
by okazało się, że Próchnicka wyrzu- 
ciła więcej kartek, Z oderwanych wy- 
razów Jadwiga. zdołała uchwycić zale- 
dwie strzępy: 

— Jeszcze dziś,,, w ten sam spô- 
sób... zastrzyk... przyjadę bez- 
zwłocznie.., ostrożniej niż dzisiaj... 
nie ma obaw... 

Próchnicka, mimo wytężonych nad- 
słuchiwań, nie więcej nie zdołała u- 
słyszeć. Zresztą Guterman wkrótce 0- 
puścił izdebkę, a jego nerwowe kroki 
świadczyły o niezwykłym pośpiechu. 
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Pan Wawrzyniec Duda był z siebie 
zadowolony, jak nigdy dotąd. Chwila- 
mi nawet nie mógł uwierzyć, że on, 
uważany przez pana przodownika Wię- 
ciorka za tak mało zdolnego i przed- 
siębiorczego funkcjonariusza policji, 
potrafił dokazać tyle, że wzbudziło to 
szczere uznanie nie tylko w panu pro- 
kuratorze i sędzim śledczym, ale, co 
ważniejsze, w samym panu komendan- 
cie powiatowym, 

Pełen radosnych myśli szedł pan 
posterunkowy Duda raźno w stronę 
przedmieścia, gdzie mieszkał jego 
dawny kolega, posterunkowy Michał 
Sielański. Najbliższy autobus odcho- 
dził w stronę Sarnowa dopiero za 
dwie godziny i nudę oczekiwania po- 
stanowił sobie pan Duda urozmaicić 
rozmową z dawno niewidzianym ko- 
legą. 

Pan Wawrzyniec był wypoczęty; 
noc bowiem spędził w wygodnym łóż- 
ku, w koszarach plutonu policji, przy 
komendzie, gdzie również otrzymał 
dobre śniadanie. Na dobre samopoczu- 
cie pana Dudy w największym jednak 
stopniu wpływała świadomość odnie- 
sionego sukcesu i przyobiecanej na- 
grody. Zdawało mu się nawet, że 
wszyscy mijający go przechodnie jakoś 
1 czej niż dawniej spoglądają na nie- 
Bo, 
uśmiechem, Z prawdziwą radością 
pan Wawrzyniec podzieliłby się swoim 
szczęściem z pierwszym napotkanym 
przechodniem. Świat cały wydawał mu 
się dzisiaj tak piękny, jak nigdy dotąd. 

Jednakże w pewnej chwili uwagę 
pana Wawrzyńca zwrócił na siebie 
pewien drobny pozornie szczegół. Oto 
kilkoro bawiących się na ulicy dzieci 
poczęło biec wzdłuż ulicy z zadartymi 
do góry głowami. Pan Wawrzyniec 
spojrzał również w tę stronę i dostrzegł 
niewielką kartkę papieru, balansującą 
w powietrzu przy lekkim podmuchu 
wiatru. Gdy ten prymitywny latawiec 
opadł wreszcie na jezdnię, gromadka 
dzieci rzuciła się na niego, poczyna- 
jąc sobie wydzierać niewiele znaczący 
świstek papieru. 

— Oto głuptaski — uśmiechnął się 
pan Duda, przypominając sobie te od- 
ległe już lata, gdy i on w podobny 
sposób gonił za byle czym, ciesząc się 
ruchem, swobodą i tą beztroską naiw- 
nością dziecięcych poczynań. 

Już wymijał gromadkę rozbawio- 
nych dzieci, gdy jedno z nich krzyk- 
nęło coś i wszystkie zadzierając da 
góry głowy, pognały z powrotem na 


na co odpowiadał im życzliwym. 


wyścigi w przeciwnym niż niedawno 
kierunku, 

Pań Wawrzyniec znów spojrzał w 
górę stwierdzając, że i tym razem 
przedmiotem zainteresowań dzieci jest 
kartka białego papieru, opadająca spi- 
ralnym ruchem na ulicę, 

— Hm... jeden berbeć siedzi gdzieś 
w oknie i rzucą drugim karteczki — 
mruknął pan Duda. — Nie ma to jak 
dzieciom; byle czym się zabawią — u- 
śmiechnął się wyrozumiale. 

Już odwrócił się z powrotem, aby 
udać się w dalszą drogę, gdy obok nie- 
go zawirowała w powietrzu taka sama 
kartka i upadła na chodnik tuż przed 
panem Wawrzyńcem. 

Pan Duda prawie machinalnie 
schylił się po nią, gdy poczuł, że ktoś 
uchwycił go z tyłu za ramię. 

Obejrzał się szybko i zobaczył swe- 
go dawnego przyjaciela, którego wła- 
śnie pragnął odwiedzić, posterunkowe- 
go Michała Sielańskiego. 

— Serwus, Wawrzuśl... jak się 
masz... — śmiał się jowialny Sielań- 
ski, ściskając szeroką dłoń pana po- 
sterunkowego Dudy. — Nie widziałem 
cię kopę lat... 

Pan Duda, zaskoczony tym przy- 
padkowym spotkaniem, zupełnie pod- 
świadomie zmiął podniesioną kartkę 
w dłoni i wsunął ją do kieszeni. 

— Właśnie do ciebie idę — odparł, 
odwzajemniając przyjacielowi uścisk 
dłoni. 

— No to się świetnie składa; wla- 
śnie wracam ze służby — wyjaśnił Sie- 
lański. — A cóż ty tu porabiasz, 
Wawrzuś; możesz przeniesiony?,,. 

— Nie, tylko miałem pewien inte- 
res, ale długo by o tym trzebą gadać 


— odpowiedział pan Duda. — Jakże 
ci się ek 
— Średnio... obleci. Zresztą ty 


sam wiesz najlepiej, bo na tym sa- 
mym koniu jedziesz — śmiał się dalej 
Sielański. — No, ale chodźmy — ujął 
przyjaciela pod ramię i szli już teraz 
razem, rozprawiając z ożywieniem o 
tych wszystkich sprawach, które oby- 
dwu mogły interesować. Wspominali 
te niezbyt odległe jeszcze czasy, kiedy 
sypiali w policyjnych koszarach obok 
siebie i odwiedzali pozą służbą te sa- 
me kina, knajpki i te same znali 
dziewczęta. Łączył ich poza tym wspól- 
nie znoszony trud ciężkiej i odpowie- 
dzialnej policyjnej służby, Dlatego też 
wspomnienia te budziły w ich sercach 
jakieś rzewne uczucia. 

Rozgadani ani się opamiętali, jak 
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stanęli przed domkiem pana posterun- 
kowego Michała Sielańskiego. 

— Widzisz; tyle się dorobiłem — 
pochwalił się Sielański, ukazując mu 
niewielki, trzechizbowy domek, zamy- 
kający długą uliczkę. 

—To twoje? — zdziwił się pan 
Wawrzyniec i w głosie jego zadrgała 
nuta zazdrości. 

— A moje. 

— I to tak z pensji?.., Musiałeś 
diabelnie oszczędzać — pokręcił głową 
pan Wawrzyniec — bo ja nic nie mogę 
odłożyć, chociaż to niby na wsi wszyst- 
ko taniej wypada. 

— Eeeech, gdzie tam z pensji; le- 
dwo koniec z końcem człowiek zwiąże 
— skrzywił się posterunkowy Sielań- 
ski. — Żona sprzedała swoją część na 
WSi.. 

Pan Duda sięgnął do kieszeni i wy- 
jął z niej własnoręczne pismo pana 
komendanta powiatowego, po czym 
podał je Sielańskiemu. Z prawdziwą 
satysfakcją obserwował wymowną grę 
twarzy przyjaciela, czytającego pismo. 
No co? — uśmiechnął się pan 
Duda, gdy Sielański spojrzał ną nie- 
go z niekłamanym podziwem. 

— Grateluję ci szczerze — odpowie- 
dział pan Michał, ściskając dłoń przy- 
jaciela. — Stoimy przed domem, a 
tymczasem nądarza się taka świetna 
okazja, aby oblać to niezwykłe odzna- 
czenie — śmiał się niezbyt szczerze. 
— Chodźmy więc — ujął pod ramię 
przyjaciela i poprowadził go do mie- 
szkanią, 

Słońce już zachodziło, kiedy lekko 
zawiany pan posterunkowy Duda o- 
puszezał gościnne progi swoje przyja- 
ciela. Na miłej pogawędce czas zle- 
ciał tak prędko, że pan Wawrzyniec 
ani się obejrzał, jak dzień się począł 
chylić się ku zachodowi i nadeszła 
najwższa pora, aby pomyśleć o schwy- 
taniu jednego z ostatnich autobusów, 
W pośpiechu zapomniał nawet podzię- 
Kkować uprzejmej małżonce Michała 
za tak miłe i iście staropolskie przy- 
jęcie, lecz wybiegł szybko i maszero- 
wał rażno w stronę najbliższego przy- 
stanku autobusów. 

Droga wypadła mu tą samą ulicą, 
którą jeszcze przed południem szli 
wraz z posterunkowym Sielańskim. 
Pan Duda poznawał te same płoty, a 
dalej liche, odrapane kamieniczki. Je- 
go wzrokowa pamięć nasuwała mu w 
miarę drogi coraz to nowe wspomnie- 
nie oglądanych obrazów. Przypom- 
niał sobie i ta miejsce, gdzie obserwo- 
wał gromadkę rozbawianych dzieci, 
uganiających się za fruwającymi kart- 
kami papieru, 

— I ja mam gdzieś taką kartkę — 
pomyślał, sięgając ręką do kieszeni. 


Istotnie namacał w kieszeni bluzy 
mały zwitek papieru i nie zatrzymu- 
jąc się, począł go rozwijać. Przysta- 
nął dopiero wtedy, gdy zauważył, że 
na jednej stronie karteczki jest coś 
napisane ołówkiem. Zbliżył się do jed- 
nej z ulicznych latarń i przy jej 
mdłym świetle począł czytać: 

— „Ratunku wzywa bęzbronną ko- 
bieta, podstępnie zwabiona przez ja- 
kichś zbrodniarzy i uwięziona na pod- 
daszu domu przy ulicy Zaułek 117, Ja- 
dwiga Próchnicka*, 

Resztki alkoholu wyparowały mo- 
mentalnie z mózgu pana Wawrzyńca. 
Nie mógł to przecież być jakiś głupi 
figiel niedowarzonego młokosa. Cóż 
by mogło komu na tym zależeć? 

— Hm... dziwne,. bardzo dziwne — 
monologował pan posterunkowy Duda, 
oglądając na wszystkie strony tę nie- 
zwykłą kartkę. — Czyżby mi i w tym 
wypadku było przeznączone odegrać 
rolę wybawiciela niewinnej ofiary? 
hm.. możliwe... 

Schował kartkę do kieszeni, jako 
„corpus delieti* i począł rozglądać się 
po otaczających go domąch, aby przy- 
pomnieć sobie, skąd to przed połud- 
niem widział lecącą kartkę. 

— Zdaje się, że to gdzie tutaj — 
pomyślał, nie mogąc dobrze przypom- 
nieć sobie tego miejsca, Zresztą 
mam przecież adres — mruknął, kie- 
rując się do bramy najbliższej kamie- 
nicy, aby odczytać numer domu. 


ika“ Antoni Hram 


Przekonał się, że stał właśnie przed 
kamieniczką, opatrzoną tym samym 
numerem, który widniał na „liście* 
Próchnickiej. 

— Tak, to bardzo możliwe; ten dom, 
a raczej rudera, wygląda na to, aby 
była siedliskiem wszelkiego draństwa. 
—wyraził przekonanie, a wraz z tym 
poczuł, że charakterystyczne łaskota- 
nie mrówek poczyna przebiegać mu pa 
grzbiecie. 

— Wypadałoby tam wstąpić — po- 
myślał — ale to w każdym razie nie- 
bezpieczne. Nikt tego zresztą nie na- 
zwałby bohaterstwem, lecz po prostu 
brakiem rozwagi. A policjant musi 
być rozważnym. Nie trzeba leźć po- 
tworowi prosto w paszczę, skora moż- 
na. to samo zrobić rozsądniej i bez wy= 
raźnego narażania się, — monologo- 
wał, rozglądając się podejrzliwie wo- 
kół. 
Pan Duda uznał, że obecnie, wobec 
nowych zamierzeń, nie może dłużej 
zatrzymywać się przed tą podejrzaną 
kamieniczką. Przeszedł więc na dru- 
g astronę ulicy i ukrył się za węgłem 
jednego z małych domków, specjalnie 
w takim miejscu, gdzie nie dochodziło 
światło ulicznej latarni. Stąd mógł 
dobrze obserwować podejrzaną kamie- 
niczkę, samemu nie będąc narażonym 
na odkrycie. 

Kamieniczka ta, będąca teraz obie= 
ktem pilnych obserwacyj pana Dudy, 
nąogół tonęła w ciemnościach, a tylko 
w jednym okienku na parterze było 
widać słabe, migotliwe światełko. 

— Więc to ma być na poddaszu — 
przypomniał sobie terść pisma Próch- 
nickiej. — Jest tam jakieś okienko w 
samym szczycie — wytężał wzrok, do- 
strzegając ciemną, czworokątną pla- 
mę. — Hm.. co tu zrobić?,.. Iść same- 
mu, to naprawdé niebezpiecznie. Cie-+ 
mno tam, że oko wykól i nim się czło- 
wiek rozpatrzy w położeniu, oprych 
może mnie zdzielić znienącka przez 
łeb, że ani się opamiętam.. Najprościej 
i najrozsądniej byłoby wybrać z jakim 
drugim policjantem., ale... — Pan Du- 
da pokręcił głową w nieukontentowa- 
niu. — Dlaczego niby miałbym się 
dzielić nowym sukcesem z drugimi. 
Trzeba popróbować samemu; a nóż się 
uda. Nieraz już bywałem w groźnych 
opresjach, a człowiek, z pomocą Bożą 
zawsze sobie dał radę. . Może to nic 
tak groźnego... — dodawał sobie otu- 
chy. — W każdym razie spróbować nie 
zawadzi. Nie muszę od razu windować 
się na górę. Można wpierw przepa- 
trzyć teren. 


Z tym postanowieniem pan Waw- 
rzyniec wysunął się ze swego ukrycia 
i udając obojętnego przechodnia, prze- 
defilował przed frontem tej niepokoją- 
cej go kamieniczki. Oczywiście zlu- 
strował ją od fundamentów aż do pod- 
dasza, nie pomijając żadnego ważniej- 
szego szczegółu. Stwierdził więc w 
pierwszym rzędzie, że poprzez całą sze- 
rokość domu biegnie  naprzestrzał 
sionka, z której prowadzą, drewniane 
schody ną górę. Było to niezbyt trud- 
ne do zaobserwowania, bowiem świa- 
tło latarni wdzierało się tam zukosa. 


— Warto więc teraz obejrzeć do- 
mek od drugiej strony — rozważał da- 
lej gan Duda. — Nie widzę, aby kto- 
kolwiek plątał się wokół domu. 


Uszedł jeszcze kilkanaście kroków 
zdłuż ulicy, a następnie zawrócił i 
szybko, niespostrzeżony przez nikogo, 
wsunął się do sieni. 


Tutaj zatrzymał się na chwilę i po- 
czął nadsłuchiwać. Z poza pierwszych 
drzwi na lewo dochodził odgłoś roz- 
mowy, Wprawdzie pan Duda nie 
mógł zrozumieć o czym rozmawiano, 
lecz z oderwanych zdań wywniosko- 
wał, że mieszkanie to zajmuje gospo- 
darz kamieniczki. To go ośmieliło. 
Wanhał się jeszcze czas Jakiś, aż wresz- 
cie zebrał odwagę i zastukał. 

— Kto tam? odezwał się za 
drzwiami zachrypły, męski glos, 

— Proszę otworzyć — zawołał pan 
Wawrzyniec, który już od tej chwili 
postanowił konsekwentnie zmierzać do 
nakraśionego sobie celu. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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tóre ginie bez Ślad 


Nieuchwytna banda rabusiów złota kradnie w imperium brytyjskim co roku 
milion funtów szterl. w złocie 


Jak stwierdza angielska statystyka 
kryminalna, w Imperium Brytyjskim co- 
rocznie pada ofiarą kradzieży złoto, war- 
tości około miliona funtów szterlingów. 


Suma ta wydaje się nieco fantastycz- 
ną. jest atoli prawdziwą, gdyż statystyka 
angielska znana jest ze swej ścisłości. 

Zdumiewająca ta suma Świadczy jedno- 
cześnie 


o doskonałej organizacji bandy rabu- 
siów złota. 


Złodzieje ci z niewiarogodną zręczno- 
ścią umieją się ukrywać przed policją. 

Najstarsza „metoda“ kradzieży złota 
wprowadzona była w Anglii przez niektó- 
re kantory wymiany pieniędzy. 

Podczas wypłat każdą złotą monetę po- 
cierano mocno o kant stołu czy biurka, 
wskutek czego powstawała zawsze pewna 
z niej pozostałość 


w postaci złotego proszku 


Przy wielkich obrotach pieniężnych i 
wymianie znacznych sum niektóre kanto- 
ry wymiany umiały dojść w ten sposób 
do znacznych zapasów złotego proszku. 

Dziś jednak stoły, biurka i lady kanto- 
rów wymiany, w myśl obowiązujących w 
Anglii przepisów, obfite są miękkiem suk- 
nem, 

Dzisiejsi złodzieje kradnący złoto. ope- 
rują albo wprost w kopalniach złota Im- 
perium, albo kradną złoto w czasie prze- 
wożenia go. 

Osoby bardziej w to wtajemniczone u- 
trzymują, że 


około 3 procent ogólnej ilości złota 


dobywanego w obrębie Imperium Brytyj- 
skiego „odpływa podziemnymi kanałami”, 
to jest ginie bez śladu. Scotland Yard (an- 
gielska tajna policja śledcza) jest zdania, 
że na czele organizacji rabusiów złota sto- 
ją ludzie, rozporządzający znacznymi ka- 
pitałami. 

Niedawno temu w czasie transportu 
pewnej ilości złota z Francji do Anglii 
zginęła w drodze pokaźna jego ilość war- 
teści 16.000 funtów szterlingów. 


Ładunek złota adresowany był na 
Bank Anglii, nie doszedł on jednak w ca- 
łości do miejsca przeznaczenia. 


Policja napróżno łamała sobie 
głowę, 


aby odgadnąć i wykryć w jaki sposób i 
kto mógł dokonać tak zuchwałej i po- 
ważnej kradzieży. 


Jedyną tylko okoliczność zdołano 
stwierdzić, że złoto, przewożone na statku 
zniknęło zaraz po przybyciu do Anglii. 
Najlepsi angielscy detektywi nie zdołali 
jednak wpaść na ślad sprawców tej kra- 
dzieży. 

Niespełna dwa lata temu odbyła się 
również w Londynie w centrali urzędu do 
spraw południowej Afryki interesująca 
poufna konferencja władz z udziałem wy- 
sokiego komisarza do spraw południowej 
Afryki oraz całego sztabu detektywów ze 
Scotland Yardu. Na konferencji debato- 
wano nad 


tajemniczym zniknięciem przesyłki złota 
wartości 6.000 funtów szterlingów 


w. drodze z Johannesburgu do Londynu. 
Złoto znajdowało się w  zalutowanych 
szczelnie skrzyniach metalowych, strzeżo- 
nych niezwykle czujnie podczas trwania 
całej podróży. 

Gdy owe blaszanki nadeszły wreszcie 


do Londynu znaleziono w nich.. cement. 
Nie jest to jednak jedyny tego rodzaju 
wypadek. 

W ostatnich dziesięcioleciu, w krótko 
po sobie następujących okresach 


zaginął w drodze bez śladu szereg 


przesyłek złota 
wartości od 1.000 do 20.000 funtów szter- 
lingów., 


Tak np. pewna wielka afrykańska fir- 
ma, handlująca złotem, dostarczyła z po- 
łudniowej Afryki do Londynu transport 


W środę, 10 bm. odbyło się w Kairze 
uroczyste wysłanie świętych _kobiercy, 
przeznaczonych do Mekki. Uroczystość ta 
odbyła się w tym roku po raz pierwszy 
od 1925 roku. Tym razem odbyła się tyl- 
ko jedna procesja, i to na plecu ćwiczeń 
wojskowych w Abassia. W uroczysto- 
ściach wzięło udział 5 batalionów piecho- 
ty. 2 pułki konnicy i oddział artylerii. 
Kobierzec Mahal umieszczony był na 
grzbiecie wielbłąda, za którym postępo- 
wało 5 dalszych wielbłądów z muzykan- 
tami. Defilada odbyła się przed Radą Re- 
gencyjną i Gabinetem wśród dźwięków 
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Procesja kobiercy świetych w Kairze 


muzyki i huku dział. 

Procesja zatrzymała się przed regen- 
tem, księciem Mohammed Alim. który lej- 
ce wielbłąda wziął do ręki, by je następ- 
nie oddać prezydentowi senatu. Następ- 
nie oddział żołnierzy przedefilował z świę- 
tym kobiercem Kiswa, zaprezentowanym 
w 14 częściach. 

Dzień pokazu świętych kobierców o- 
głoszony został już poprzednio świętem 
państwowym. Procesja z kobiercami od- 
bywała się przez cały dzień po całym 
mieście. nDia następnego załadowano ko- 
bierce w Suezie na statek. (W. i P.) 


Procesja „świętego dywanu“ kroczy ulicami Kaira. 


Rzeka z zimną i gorącą wodą 


Można w niej gotować ryby a na brzegu wypiekać ciasto 


Australia jest naogół dość uboga w rze- 
ki i strumienie, posiada jednak jedną z 
najdziwaczniejszych rzek na Świecie, w 
której po jednej stronie płynie woda o 
temperaturze normalnej, po drugiej zaś 
jest tak gorąca, że można w niej gotować 
ryby. A trzeba dodać, że rzeka ta jest wy- 
jątkowo bogata w ryby. Nawet kamienie 
nadbrzeżne na tak zwanym „gorącym 
brzegu" rzeki są tak rozgrzane, że tuhyl- 
cy posługują się nimi przy wyrobie ciasta 
do pieczenia chleba, mianowicie ciasto za- 
robione stajwa się w dzieżach na rozgrza- 
nych kamieniach rzeki, żeby należycie 


PRZYJĘCIE W MASKACH GAZOWYCH 

Przedsmak przyszłej wojny mieli goście burmistrza m. Wimbledon w Anglii, który 
srządził przyjęcie w maskach gazowych. Herbatką coprawda częstowano, ale goście 
mogli się rozkoszo tylko jej w.dokiemy' x 


| 


— 


wyrosło. Bez trudu i kłopotu, po półgo- 
dzinnym przetrzymaniu na kamieniach, 
ciasto jest wyrośnięte. Łatwe życie mają 
mieszkańcy nadbrzeży tej rzeki, będącej 
niespotykanym nigdzie fenomenem na- 
tury. 


„Niemiecka herhata* 


Państwowy urząd zdrowia w Niem- 
czech przeprowadził badania nad czte- 
roma mieszankami tak zwanej „nie- 
mieckiej herbaty“, uznając je jako nie- 
szkodliwe dla zdrowia oraz możliwe do 
konsumcji, Pierwsza mieszanka składa 
się z 40 proc. liści poziomek, 40 proc. 
jeżyn i 20 proc. podbiału, Płyn nieco 
zmącony, smak jednak przy niesłodze- 
niu nie cierpki. Druga mieszanka 35 
proc. liści jeżyn, 35 proc. malin i 30 
proc. borówek. Płyn prawie jasny, 
smak przy niesłodzeniu nieco cierpki. 
Trzecia mieszanka 25 proc. liści jeżyn, 
50 proc. poziomek i 25 proc. borówek. 
Płyn prawie jasny, smak przy niesło- 
dzeniu nieco cierpki. Czwarta mie- 
szanka — 50 proc. liści malin, 50 proc. 
poziomek. Nalew całkowicie jasny, 
smak nawet przy niesłodzeniu nie 
cierpki. (ag) 


Próżność 
— Jak można być tak próżną! 
przeglądaj się wciąż w lustrze! 
. — Ja jestem próżną? Wyobrażasz so- 
bie, że moje odbicie w lustrze jest pięk- 
niejsze, niż ja sama? (Le Rire) 


Nie 


złota w 20 mocnych skrzyniach dębowych, 
okutych żelazem i to pod silną strażą. 
ględziny skrzyni w porcie Liverpol wyka- 
zały, że skrzynie przybyły w jak najlep- 
szym stanie. Gdy atoli skrzynie te otwar- 
to w biurach pewnej wielkiej firmy w 
Londynie, okazało się, że 


zamiast złota był w nich.. bezwarto- 
ściowy ołów. 


Do dziś dnia nie zdołano wykryć 
sprawców tej kradzieży, 

Jeden jedyny raz tylko zdołano stwier- 
dzić, iż pewną znaczną przesyłkę złota, 
przeznaczoną dla Londynu skradziono już 
na terenie Afryki. Pochodziła ona z Ro- 
dezji i posiadała wartość 100.000 funtów 
szterlingów. Gdy skrzynie żelazne z rze- 
komem złotem nadeszły do Londynu, 


znaleziono w nich — kamienie i ziemię” 


Po zbadaniu tych kamieni okazało się, 
że mogły one pochodzić tylko z Rodezji. 
W danym wypadku „zamiana“ nastąpiła 
nie w drodze a na miejscu, ale w jaki spo- 
sób — tego wykryć nie zdołano. 

Jawnego rabunku złota w biały dzień 
dokonano również w Londynie w ubie- 
głym roku, w lecie. 

Na samochód pocztowy, załadowany 
złotem, a podążający do państwowego 
Banku Anglii najechał nagle jakby przy- 


padkowo, wóz wypełniony warzywami, 
Zaledwie auto się zatrzymało, gdy tuż 
zarąz 


rznciła się nań gromada uzbrojonych 
mężczyzn, którzy wydobyli z samo- 
chodu kufer ze złotem 


wskoczyli z nim do jakiegoś przejedżają” 
cego auta i w iście błyskawiczny spo- 
sób zniknęli z oczu zdumionego szofera 
auta pocztowego i towarzyszącej mu es- 
korty. 

Jeden z przechodniów, świadek tego na- 
padu dostrzegł wprawdzie numer samo- 
chodu, którym zbiegli rabusie ze złotem. 

Policja, idąc po nitce do kłąbka, natra- 
fiła na śład złodziei i aresztowała nawet 
czterech osobników, podejrzanych o nale- 
żenie do szajki złodziejskiej. 


Byli to jednak npodrzędni jej członkowie, 


nie znający tajemnice swej organizacji, 
gdy właściwi kierownicy wielkich i ta- 
jemniczych wypraw złodziejskich wy- 


raknęli się z sieci policyjnej obławy. 
Ile radiostacyj 


pracuje na świecie 


Jak podają ostatnio fachowe organy, 
zajmujące się radiotechniką, na całym 
świecie pracuje ogółem 35.700 radiostacyj. 
Naturalnie największa ilość radiostacyj, 
bo aż 28.000 pracuje w komunikacji okrę- 
towej i lotniczej, zbudowanych w portach 
i lotniskach, czy też wmontowanych na 
statkach i samolotach. Natomiast stacyj, 
które nadają własne programy lub też wy- 
syłają i odbierają wiadomości, jako stacje 
odbiorczo-nadawcze — istnieje 7.700, 


[H 
Rzym podbija Afrykę 

Było to r. 219 przed Chr, gdy Hannibal 
z B0-tysięczną armią wyruszył z Hiszpa- 
nii, przekroczył Alpy i runął na Italię. 
Pobił Rzymian pod Ticinami, nad jezio< 
rem Trargmańskim, wreszcie pod Kanna- 
mi. „Hannibal u bram!" — rozległy się 
trwożne okrzyki w Rzymie, A jednak 
zwyciężył ostatecznie Rzym i podbił Kar- 
taginę. Podobnie było i w czasach nowo* 
żytnych. W r. 1896 Włosi ponieśli klęskę 
pod Aduą. W r. 1936 zaś podbili całą 
Abisynię. Przypomnieć ma to dziś Wło- 
chem monumentalny film pt. „Scipio 
Afrykański“, którego nakręcenie pochło: 
nie rekordową sumę. bo prawie 20 milio- 
nów lirów, jak pisze o tym w ostatnim 
(8) numerze „Jlustracji Polskiej" stały jej 
korespondent rzymski, mgr Jan Kawczyń- 
ski, barwnie opowiadając o nowym tym 
dziele kinematograficznym Włoch faszy* 
stowskich. Artykuły pomniejsze, mnó- 
stwo zdjęć aktualnych z kraju i z całego 
świata, odcinek powieści, mody, tydzień 
młodzieży, kącik filatelisty, humor, rot- 
rywki umysłowe, oto co składa się na 
treść bogatego jak zawsze numeru tego 
doskonale redagowanego pisma, 

Bezpłatne egzemplarze okazowe wysy* 
ła na życzenie administracja w Poznaniu, 
św. Marcin 70. 


Gdy chcecie schudnąć 


pamiętajcie o ziołach magistra Wolskiego 
na przemianę materii ze znak. ochr. „De- 
grosa', które stosuje się przeciwko oty- 


łości. Zawierają one jod organiczny w ro- 


ślinie morskiej Yachanga, który pohudza 
organizm do spalania nadmiernego tluszczu 
| Wytwórnia Magister Wolski, Warsza: 
wa, Złota iá, 


ng 366% 


